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CZWARTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

z Listu 
św. Jakuba Apostoła 

(1,17-21)

Najmilsi: Wszelki dar dobry i 
każda wzniosła łaska z wysoka 
pochodzi, zstępuje od Ojca św iat­
łości, u którego nie masz odmia­
ny ani cienia zmienności. Bo z 
własnej w oli zrodził nas słowem  
prawdy, abyśmy byli niejako po­
czątkiem stworzenia Jego. W ie­
cie to, bracia moi najmilsi! A 
niech każdy człowiek będzie sko­
ry do słuchania, a powolny do 
mówienia i powolny do gniewu. 
Bo gniew człowieka nie w ypeł­
nia sprawiedliwości Bożej. Dlate­
go też, odrzuciwszy wszelką nie­
czystość i nadmiar złości, przyj­
mujcie z łagodnością słowo w  
was wszczepione, które może zba­
wić dusze wasze.

WANGEUA
według 

św. Jana 
(16,5—14)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom swoim: Idę do tego, który 
mię posłał, i nikt z was nie py­
ta mnie: Dokąd idziesz? Ale, 
żem to wam powiedział, smutek 
napełnił serca wasze. Lecz Ja 
prawdę wam mówię: Lepiej dla 
was, żebym odszedł, bo jeżeli nie 
odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie 
do was, a jeśli odejdę, poślę 
Go do was. I gdy On przyjdzie, 
przekona świat o grzechu, o 
sprawiedliwości, i o sądzie. O 
grzechu mówię, że nie wierzą 
we mnie, sprawiedliwości, bo idę 
do Ojca i już m nie nie ujrzycie, 
i o sądzie, bo książę tego świata 
już został osądzony. Wiele jesz­
cze mam wam powiedzieć, ale 
teraz znieść nie możecie. Lecz 
gdy przyjdzie św. Duch prawdy, 
nauczy was wszelkiej prawdy. 
Bo nie od siebie mówić będzie, 
ale cokolwiek usłyszy, powie, i 
co ma nadejść, oznajmi wam. On 
mnie uwielbi, bo z mego weźmie 
a wam oznajmi.

Przez dwie kolejne niedziele, tj. dziś i 
za tydzień, w lekcjach mszalnych przemó­
wi do nas św. Jakub Apostoł. Jego wspa­
niały list, jedyny jaki napisał, nie jest 
należycie wykorzystany w  czytaniach li­
turgicznych starego cyklu, który nadal 
obowiązuje w naszym Kościele. Tym gor­
liwiej wsłuchujemy się w bogatą treść 
obu wyjątków zaczerpniętych z tegoż Li­
stu. Owoce naszych rozmyślań nad nauką 
Apostoła Jakuba sygnalizujemy w tytule 
homilii: „Przyjmijcie Słowo” — chodzi 
oczywiście o „Słowo” jak doskonały dar 
pochodzący od Boga, mający moc zbaw­
czą w podwójnym znaczeniu — doczes­
nym i nadprzyrodzonym.

W dziedzinie życia doczesnego nauka 
Boża stanowić może czynnik wartościują­
cy i porządkujący nasze postępowanie i 
decyzje. Na pustyni czy na otwartym mo­
rzu, gdzie nie istnieją żadne drogowskazy, 
podróżni lub żeglarze ustalają kierunek 
przy pomocy kompasu. W morzu codzien­
nych rozterek takim kompasem dla nas, 
wierzących, powinien być głos Boga. Moż­
na go usłyszeć w  dobrych radach bliźnich, 
w  szepcie własnego serca i rozumu, w 
bezpośrednich natchnieniach czy w trak­
cie szukania wskazówek na kartkach Bi­
blii. Jeśli rady wiary są tak pomocne w 
wyborze właściwej drogi życia doczesne­
go, to na szlakach nadprzyrodzonych ja­

rze biblijni ukazują Boga właśnie jako 
światłość. „Bóg jest światłością” — woła 
św. Jan  (1 J 1, 5). Nie ma na świecie rze­
czy, która bardziej od światła nadawa­
łaby się do uzmysłowienia pełnej tajemnic 
Bożej istoty. Nie wolno nam się gorszyć, 
że pierwotny człowiek właśnie w  słońcu 
widział najpotężniejszą moc Bożą. Świa­
tło budzi życie, sieje wokół radość i bło­
gosławieństwo. Nawet nam, ludziom dwu­
dziestego wieku, lżej jest na sercu i ła­
twiej o uśmiech, gdy po kilku słotnych 
dniach zaświeci słońce.

Ojciec niebieski, sam w  sobie dobry, 
jak światło, może dawać i daje samo do­
bro. Bóg rozsiewa rozliczne dary, głównie 
z myślą o swym najdoskonalszym stwo­
rzeniu na ziemi — człowieku. Człowiek 
zaś, obsypany mnóstwem dóbr, powinien 
okazać wdzięczność Dobroczyńcy i przy 
pomocy łask światła boskiego udoskonalić 
swoją istotę. Wówczas staniemy się godni 
z Bogiem i w Bogu cieszyć się dobrem na 
wieki. Tego naucza nas dzisiejsza lekcja. 
Apostoł Jakub mówi: „Wszelkie dobro i 
wszelki dar doskonały przychodzą do nas 
z góry od Ojca światłości, który nie pod­
lega zmianom i kolejnym zaćmieniom”.

Oglądając światłości Ojca, mieszkańcy 
niebios napełnieni niezmąconym szczęś­
ciem wołają: „Święty, Święty, Święty, 
Pan Bóg Zastępów! Pełne są niebiosa i

Przyjmijcie Słowo
wi się Słowo Boże jako jedyny przewod­
nik. Prolog Ewangelii św. Jana wyjaśnia, 
dlaczego Słowo m a moc zbawczą: bo „Sło­
wo było na początku u Boga i Bogiem by­
ło Słowo”.

Mówiąc o Słowie Bożym, powinniśmy 
pamiętać, że wypowiedział je do nas sam 
Syn Boży, który zstąpił z nieba jako naj­
większy i najdoskonalszy dar. Takie dary 
przyjmować można tylko czystym umy­
słem i sercem. Wyciąganie ku niebu brud­
nych rąk, a jeszcze bardziej brudnych 
serc, byłoby zniewagą dla Dawcy i lekce­
ważeniem dla Daru. Mając to na uwadze, 
nasz dzisiejszy Mistrz radzi wszystkim 
wierzącym: „Przeto odrzuciwszy wszelki 
brud i rozmiar zła, przyjmijcie w cicho­
ści słowo wszczepione wam, które może 
zbawić dusze wasze”. Nim Apostoł podał 
powyższą radę oraz poprzedzającą ją za­
chętę: „Niech wszelki człowiek będzie 
chętny do słuchania, a nieskory do mó­
wienia i nieskory do gniewu”, najpierw 
przypomniał z jak pewnego źródła płyną 
kojące słowa wiary. Źródłem tym jest 
„Ojciec światłości, u którego nie ma od­
miany ani cienia przemiany”.

Jak  bardzo każdy z nas chce być pew­
ny, że posiadł prawdę, że nie błądzi, że 
stoi na twardym gruncie! Św. Jakub 
wskazuje na taką właśnie ostoję prawdy. 
Jest nią Bóg, którego nasz mistrz nazywa 
„Ojcem światłości”. Światło jest jednym 
z najcenniejszych darów Boga. Bez świa­
tła niemożliwe byłoby życie na ziemi. 
Z tej racji Biblia relacjonując dzieło stwo­
rzenia, mówi, że Bóg stworzył światłość 
w pierwszym dniu. Znając niekwestiono­
waną rolę światła w naszym życiu, pisa-

ziemia chwały Jego”. Ojciec niebieski jest 
dobry nie tylko sam w  sobie. Jest nie­
zmienny również w  swej dobroci wobec 
wszystkich stworzeń, a przede wszystkim 
człowieka. Nigdy nie przestaje kochać i 
przebaczać. Dary Jego łaski strumieniem 
płyną do naszej duszy, tylko nie zawsze 
znajdują swobodny dostęp do niej. Złość 
ludzka i słabość woli naszej sprawiają, 
że grzech kładzie się tam ą na drodze 
światła Bożego i łaski. Przez zabrudzone 
grzechem okna duszy widać już tylko 
smutne i pełne żalu oczy Ojca i ostre 
ściągnięte słusznym gniewem rysy Jego 
Twarzy. Ale wystarczy tylko „odrzucić 
wszelki brud i  ostatek złości, by okaza­
ło się, że Ojciec ani na moment nie prze­
stał nas kochać i na naszą złość odpowia­
dał wzmożoną dobrocią”, by tam gdzie 
panował grzech, łaska bardziej obfitowa­
ła, niosąc ratunek upadłym i światło za­
gubionym.

Postarajmy się zrobić przegląd własne­
go życia pod kątem poszukiwań sensu na­
szego życia. Ile razy zawierzyliśmy kłam­
com? Jak  często budowaliśmy gmach włas­
nego szczęścia i przyszłość na dobrach 
rzekomych, przemijających, na sile mięś­
ni, na pożądliwości, a nawet na grzechu. 
A to wszystko przecież marność. Jeśli 
przyjmujemy z w iarą możliwość wieczne­
go życia, to nie usiłujmy budować naszej 
wieczności w  oparciu o materialne niebo 
i ziemię. One poginą i zestarzeją się jak 
szata. Tylko Bóg i Jego Słowo trw ają 
wiecznie. Gdy zawierzymy Słowu Ojca 
Niebieskiego, zbawimy nasze dusze.

Ks. A.B.
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W 90-lecie POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

Uczestników obrad powitał prezes ZG STPK bp doc. Wiktor Wysoezański

W środę, 11 m arca 1987 r., 
rozpoczął się drugi dzień obrad 
M iędzynarodowego Sym pozjum  
Naukowego, zorganizowanego w 
Jab łonn ie k. W arszaw y przez Za­
rząd 'G łó w n y  STPK z okazji 90- 
-łecia Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego. U czestni­
ków i zaproszonych gości przyw i­
ta ł serdecznie prezes ZG STPK 
bp doc. d r hab. W iktor Wyso- 
czański, a następnie pierw szy re ­
fe ra t w  tym  dniu  wygłosił arcy ­
biskup M arius Kok z U trechtu  
(Holandia), reprezen tu jący  prze­
wodniczącego MKBS. R eferat 
ten, zatytułow any „Kościół U- 
trechcki w  dialogu”, wywołał 
ożywioną dyskusję.

Bp elekt W iesław  Skołucki w 
swojej w ypowiedzi naw iązał do 
wspólnych podstaw  starokato li- 
cyzmu, jak im i są sukcesja apo­
stolska, katolickie p raw dy  w iary  
i uniw ersalizm  Kościoła. Z azna­
czył też, że Kościół Polskokato- 
licki, jako jeden z Kościołów 
starokatolickich, zrzeszonych w 
Unii U trechckiej, i jego w ładze 
zw ierzchnie w iern ie  trzym ają się 
zasad, zaw artych w  Deklaracji  
Utrechckiej z w rześnia 1889 r.

N aw iązał rów nież bp W. Sko­
łucki do dyskusji z poprzedniego 
dnia obrad, koncen tru jąc się na 
w ypowiedziach bpa Jerzego Szot- 
m illera  i ks. dziek. S tanisław a 
M uchewicza. S tw ierdził, iż zor­
ganizow anie PNKK  przed blisko 
w iekiem  było n ie  tylko im pul­
sem, pew nym  aktem  historycz­
nym, lecz je s t to także pewnego 
rodzaju  fenom en filozoficzno-his- 
toryczny, przenikający  w  postaci 
nieustającego procesu tak  do ca­
łej rodziny Kościołów sta rokato ­
lickich, ja k  i do całego chrześ­
cijaństw a w e w spółczesnym  świe- 
cie.

A utor refera tu , arcybp M. Kok 
dziękując za tę  wypowiedź, po­

w iedział m .in.: „(...) Wszyscy jes­
teśm y tylko m ałym i Kościołami 
poszczególnych państw  i naro ­
dów, ale najw ażniejsze jest to, 
że wszyscy zrzeszeni jesteśm y w  
Unii U trechckiej, i trzym am y się 
w iary  katolickiej pierw szych X 
wieków. W tym  nasi ojcowie w 
przeszłości znaleźli siłę, i w p rzy ­
szłości należy w  tym  poszukiwać 
siły. Jeżeli zapomnim y, że w  tym  
tkw i nasza jedność, to wówczas
— jako Kościół — przestaniem y 
istn ieć”.

Jako  następny głos zabrał 
Pierw szy Biskup Kościoła Pol- 
skokatolickiego — Tadeusz R. 
M ajewski. W pierw szych słowach 
swojego w ystąpienia w yraził J. 
E. arcybp. M arinusowi Kokowi 
podziękow anie za tak  w spaniały 
refera t, p rzyjęty  przez w szyst­
kich uczestników  burzliwym i o- 
klaskam i. ,.Jestem  ogrom nie rad
— pow iedział — że Jego Em i­
nencja zechciał w  swoim refe­

racie wrócić do D eklaracji U- 
trechckiej z 1889 r. (...) C hciał­
bym zadać pytanie, dotyczące 
prowadzonego już od 100 la t d ia ­
logu praw osław no-starokatolic- 
kiego. W moim  pojęciu, zapew ne 
źle się stało, że zarówno Kościół 
S tarokatolicki w  RFN, Kościół 
S tarokatolicki w  A ustrii, jak  
również Kościół S tarokatolicki w 
Czechosłowacji, bez wspólnego 
porozum ienia z M iędzynarodową 
K onferencją Biskupów  S taroka­
tolickich, podpisały dokum ent o 
interkom unii z Kościołem E- 
w angelicko-A ugsburskim . W iemy 
przecież, jak i je s t stosunek Koś­
cioła Praw osław nego do Świętej 
Eucharystii, i w iem y również, że 
nauka Kościołów protestanckich
0 Eucharystii je s t nie do przy­
jęcia dla praw osław ia. S tąd moje 
py tan ie do Jego Em inencji, jako 
w ieloletniego przewodniczącego 
M iędzynarodowej K onferencji 
B iskupów S tarokato lick ich : Czy 
m am y dalej prow adzić dialog 
praw osław no-starokatolicki i 
przyjąć podpisany przez nasze 
b ra tn ie  Kościoły w  RFN, A ustrii
1 Czechosłowacji dokum ent o in ­
terkom unii? Kościół Polskokato- 
licki w  Polsce, mimo w ielkiej 
życzliwości i szacunku d la b ra t­
niego Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego, podobnego doku­
m entu n ie  m ógłby podpisać!”.

cd. na str. 8— 9Pierw szv refera t w tym  dniu wygłosił arcybp M arinus Kok z U trechtu
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90 lat
istnienia

POŁSK !£G0 NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

(przedruk za „D ziennik iem  Polskim ” , D e tro it USA, 6 —  7 m arca 1987)

Trudno byłoby uwierzyć ks. 
W acławowi Kruszce i jem u po­
dobnym, że organizacja religijna, 
k tóra pow stała w  1897 roku  trw a 
i rozw ija się. Tak zwane poboż­
ne życzenie w ielu przeciwników 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego, by społeczność ta 
zniknęła z powierzchni ziemi, na 
nic się zdały, bo wolą Bożą było 
i jest, by Kościół ten  istn iał i 
prow adził lud drogą w skazaną 
przez Jezusa Chrystusa, do n ie­
ba.

W okresie 90 lat wiele się 
zmieniło w  życiu społeczeństwa 
am erykańskiego, kanadyjskiego i 
polskiego. Po w ielu latach nie 
tylko że zaakceptowano istnienie 
tej s tru k tu ry  religijnej, ale n a ­
w et dostrzeżono w  niej wiele

r z y . uw ażają, że organizacja tą 
nie jest Kościołem, a jeśli naw et 
się nim  uw aża, to nie jest to 
Kościół Chrystusa.

W moim przekonaniu jest już 
najwyższy czas, by ci wszyscy, 
którzy dotychczas w prow adzali 
w  .błąd innych, dali o Polskim  
N arodowym  Kościele K atolickim  
właściwe w yjaśnienie.

Po 90 latach Polski Narodowy 
Kościół K atolicki jest oficjalnie 
uznany przez Kościół Rzym skoka­
tolicki. N aw et poinform owano, że 
kapłani Kościoła Narodowego 
m ają ważne święcenia i w  przy­
padku, kiedy w ierny Kościoła 
Rzymskokatolickiego nie może 
osiągnąć swojego kapłana, w ów ­
czas może skorzystać z usług

kow ano za w spaniałe przem ów ie­
nie.

Wizyta przedstawiciela Kościo­
ła Rzymskokatolickiego i jego 
wystąpienie przed Synodem Pol­
skiego Narodowego Kościoła Ka­
tolickiego, to wydarzenie bez 
precedensu, to fakt historyczny, 
którego nie da się zmazać. Po 
raz pierwszy w dziejach Kościo­
ła, książę episkopatu zwraca się 
do innej denominacji, jako bra­
ci, nie podkreślając, że przema­
wia ex catedra, do braci odłą­
czonych, ale do braci w  Chry­
stusie. Co za wzruszający mo­
ment, kiedy kardynał wychodzi, 
żegnany serdecznymi oklaskami, 
pieśnią i łzami w oczach wielu! 
Czuło się, że wszyscy chcą po­
wiedzieć: nie chcemy antagoniz-

stoi) biskupów  Kościoła Naro- 
wego, by razem  z nim  błogosła­
w ili lud. Czyż potrzeba innej de­
klaracji?  Przez ten ak t głowa 
Kościoła Rzymskokatolickiego — 
Papież chciał podkreślić, że b is­
kupi Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego posiadają ta ­
ką sam ą władzę, jak  biskupi 
Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Czyż trzeba więcej słów?...

Po la tach w aśni i nieporozu­
m ień dochodzi do zbliżenia, do 
rozmów, do dialogu pomiędzy 
Kościołem Rzym skokatolickim  a 
Polskim  N arodowym  Kościołem 
K atolickim . Oficjalnych rozmów 
pomiędzy przedstaw icielam i obu 
Kościołów było już kilka.

W zrasta zainteresow anie Pol­
skim  Narodowym Kościołem K a-

Polacy emigrowali do USA za chlebem. Wśród nich byli ludzie do­
rośli, młodzież i dzieci. Przywiązani sercem i duszą do Polski prag­
nęli znaleźć w  nowej ojczyźnie zrozumienie i oparcie właśnie w 
Kościele. Początkowo więc nie chcieli odrywać się od Kościoła Rzym­
skokatolickiego, lecz pragnęli jedynie przeprowadzenia pewnych re­
form w  Kościele...

Ks. Wacławowi Kruszce, i jemu podobnym, trud­
no byłoby uwierzyć, że organizacja religijna, 
która powstała w  1897 r., trwa i rozwija się...

pozytywnych w artości. Kościół- 
sekta, przeklinany, prześladow a­
ny, w yśm iewany, wzgardzony — 
stał się partnerem , z którym  
można i trzeba się liczyć i roz-. 
m awiać. W yznawcy i duchowni 
Kościoła Narodowego to już nie 
..parszywe owce”, których należy 
unikać jak  zarazy, ale — owszem
— to bracia w  Chrystusie, z tym, 
że to „bracia odłączeni".

M ieszkańcy m iasta Detroit. Mi. 
i okolic, niewiele wiedzą o Pol­
skim  Narodowym  Kościele K ato­
lickim, a ci. k tórzy coś o tym  
Kościele słyszeli, m ają bardzo 
często niewłaściwy obraz. N iektó-

księdza Kościoła Narodowego. 
Idzie tu  o posługę w  czasie cho­
roby.

D ygnitarz Kościoła Rzym sko­
katolickiego, ks. kardynał Jan  
K ról z Filadelfii, skorzystał z 
zaproszenia i przybył na Synod 
Kościoła Narodowego do M an­
chester NH w  1986 r., by wygło­
sić bardzo budujące i k onstruk ­
tyw ne przem ówienie n a  tem at 
ekum enii. Zebrani biskupi, du ­
chow ieństw o i delegaci, w licz­
bie 500 osób, polską, relig ijną 
pieśnią i- grom kim i owacjam i 
przyw itali kardynała i również 
takim i sam ym i ow acjam i podzię-

mów, chcemy zgody i miłości i 
budować Królestwo Jezusa Chry­
stusa — tu, na ziemi!

A przed tym  inne wydarzenie 
■— także bez precedensu. Biskupi 
PNKK w osobach: P ierw szy Bis­
kup Franciszek Rowiński i Bis­
kup A ntoni Rysz — ordynariusz 
Diecezji Środkowej, jadą do 
Rzymu, by brać udział w  cere­
monii podniesienia b iskupa 
Scrantow skiego do godności k a r ­
dynała. Po cerem oniach spo tykają 
się z Papieżem  i biorą udział w 
publicznej audiencji. Na zakoń­
czenie Papież Jan  Paw eł II p ro ­
si na podium  (na którym  sam

tolickim w środowiskach nauko­
wych. P isane są biografie o orga­
nizatorze Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego — biskupie 
Franciszku Hodurze. P rzeprow a­
dzane są badania historyczne i 
socjologiczne. Dziś n ik t nie gardzi 
Kościołem Narodowym, ale p a t­
rzy n a  genezę i rozwój Kościoła, 
jako na zjaw isko nie tylko in te ­
resujące, ale pozytywne.

Trzeba podkreślić — i dzisiaj 
widzą to ci. którzy chcą widzieć
— że Polski N arodowy Kościół 
K atolicki zrodził się nie w  w y­
niku różnic dogmatycznych, ale

4



E L E G R A F I C Z N Y M  S K R Ó C I E  

KRAJ ŚWIAT

O rganizator PNKK 
bp Franciszek H odur

10 k w ie tn ia  p rzy b y ł z o f i­
c ja ln ą  w izy tą  do P o lsk i m i­
n is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  
F ra n c ji J e a n  B e rn a rd  R ai- 
m ond . B y ła  to  p ie rw sza  od 
w ie lu  la t w iz y ta  szefa  f r a n ­
cusk ie j d y p lo m acji w n aszym  
k ra ju .

Z asady  w y n ag rad zan ia  d y ­
re k to ró w  p rzed sięb io rs tw  p a ń ­
stw ow ych  by ły  p rzedm io tem  
d y sk u s ji podczas p osiedzen ia  7 
k w ie tn ia  b r. S e k re ta ria tu  K o­
m isji R eform y. U w zg lędn ia­
ją c  p rzeb ieg  d y sk u s ji i u zgod­
n ień  d o k o n an y ch  n a  posied ze­
n iu , S e k re ta ria t K om isji Be- 
fo rm y  p o zy tyw nie  zaop in iow ał 
p rzed staw io n e  p ro pozycje , d a ­
ją c  w skazów ki d o tyczące  o s ta ­
tecznego p ro je k tu  zasad  w y ­
n a g ra d z a n ia  d y rek to ró w .

Prem ier  W ioch  B e t t in o  Craxi  
ośw iadczy ł  na posiedzen iu  S e ­
n a tu , że  w s t r z y m u j e  się z  
z a ję c ie m  osta tecznego  s tano­
w is k a  w  spraw ie  prze jęc ia  d e ­
c y z j i  m in i s t r ó w  — c z ło n kó w  
Parti i  C hrze^c i jańsko-D em o-  
kr a ty c z n e j  o w y s tą p ie n iu  z 
rządu.

W  d n iu  13 k w ie tn ia  br.  r o z ­
poczę ły  się w  M o skw ie  ro z ­
m o w y  m in is tra  spraw  zagra ­
n ic z n ych  Z S R R  Eduarda Sze-  
w a rd n a d ze  z s e k re ta r ze m  s ta ­
n u  U S A  G eorgem  Shul tzem .

Porządek  obrad przew id y w a ł  
p r z e d y s k u to w a n ie  zagadnień  
będących  p r z e d m io te m  ra d z iec ­
k o - a m e r y k a ń s k ic h  ro k o w a ń  na  
te m a t  zb ro je ń  ją d r o w y c h  i 
ko sm ic zn y c h .

na płaszczyźnie czysto ideologicz­
nej, narodowościowej.

Początkowo polskie grupy e t­
niczne, tak  w Chicago 111., w 
Buffalo i w Scranton, Pa., nie 
chciały odrywać się od Kościoła 
Rzymskokatolickiego, ale p rag­
nęły jedynie przeprow adzenia 
pewnych reform  w  Kościele. Z 
taką petycją, w  im ieniu grupy 
scrantoriskiej, pojechał z dele­
gacją do Rzymu ks. Franciszek 
Hodur, by od papieża Leona 
X III uzyskać pewne koncesje. W 
petycji te j w ierni, polscy p ara fia ­
nie w Scranton, w ysuw ają nastę­
pujące postulaty: proszą o przed­
staw iciela Polaka w  gremium 
biskupów Stanów  Zjednoczonych, 
których byłby zarazem pośred­
nikiem  między ludem  polskim, 
Stolicą Apostolską, a biskupam i 
am erykańskim i i orędownikiem  
spraw  tego ludu; o zgodę na u- 
narodow ienie własności kościel­
nych, to jest, by m ajątk i kościo­
łów polskich były zapisane w są­
dach na delegatów  w7ybranych 
przez parafie; o przyznanie ludo­
wi tych praw , które ma w E uro­
pie tak zwany kolator, czyli 
patron, a mianowicie, by p r z y  
obsadzaniu probostw a biskup 
zw racał się do w iernych o zgodę 
na osobę danego księdza: w resz­
cie o prow adzeniu adm inistracji 
finansowTej kościoła przez ludzi z 
łona parafian  w ybranych, a przez 
księdza uznanych. Prośba ta w 
zakończeniu brzmi: „poza tymi 
postulatam i, które nie dotykają 
zresztą dogm atów w iary  ani u- 
s tro ju  świętego Rzymskokatolic-

Katedra PNKK w  Scranton

kiego Kościoła... poddajem y się z 
całym zaufaniem  kierow nictw u 
ś:v. M atki Kościoła...” Papież d e ­
legacji nie przyjął, jedynie k a r ­
dynał Ledóchowski, a odpowiedź, 
jaką otrzym ali w ierni ze Scran- 
ton, Pa. była negatyw na. W ierni 
nie chcieli wrócić do dawnych 
służalczych form  i dlatego w y­
brali drogę w skazaną przez Bo­
ga.

Dzi-ś ubolewa się nad tym , że 
w  owym czasie przedstaw iciele 
Kościoła Rzym skokatolickiego nie 
dostrzegli potrzeb ludu, że nie 
widzieli zachodzących zasadni­
czych zm ian w  sposobie pa trze­
nia na w iarę i na au to ry te t b is­
kupów. P rzyznaje się, że dostoj­
nicy kościelni popełnili błędy, 
k tóre po latach trzeba n a p ra ­
wić. Dobrze, że choć późno pró­
buje się obiektyw nie oceniać za­
chowanie się stron.

Polski N arodowy Kościół K ato­
licki w ypracow ał na podstaw ie 
pierwszych w ieków  chrześcijań­
stwa. w  oparciu o Pismo św. i 
T radycję w łasną drogę do uśw ię­
cenia ludu m u powierzonego. 
Kościół sta ł się prekursorem  we 
w prow adzeniu do liturgii języka 
narodowego, odpraw iania Mszy 
św. tw arzą do ludu, spowiedzi 
generalnej.

W ierni, w yznawcy Kościoła N a­
rodowego, razem  z kapłanam i i 
biskupam i m ają wiele powodów 
do radości i chrześcijańskiej du ­
my, i m ają za co Bogu dzięko­
wać. S tarsze pokolenie dośw iad­
czyło wiele przykrości, wiele 
obelg i zniewag, wytrzym ali, 
przetrw ali, bo w iedzieli i wiedzą, 
że z nim i jest Bóg. Dziś jest 
szczególna okazja do specjalnych 
modłów dziękczynnych. Modły 
takie bedą odpraw iane we wszy­
stkich kościołach Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej, w  K anadzie i w 
Polsce. W M etropolii Detroickiej 
istn ieją cztery parafie  Kościoła 
Narodowego, w  których to bę­
dą odpraw iane specjalne nabo­
żeństw a połączone ze spowiedzią. 
Kom unią św. i okolicznościowym 
kazaniem. Po uroczystościach, w 
kościele zorganizowane zostaną 
specjalne akadem ie, przem ów ie­
nia i posiłki. Z serc płynąć bę­
dzie do Boga pieśń: ,.Tyle lat 
my Ci, o Panie, służbę w ierną 
w ypełniali” .

Ks. ZYGMUNT MĘDREK

W dn iu  8 k w ie tn ia  b r. na  
budow ie  P o m n ik a -S zp ita la
C entrum  Z drow ia  M atk i P o lk i 
odbyło  się posiedzen ie  P re z y ­
d iu m  R ady O byw atelsk iej. 
P re zy d iu m  zapoznało  się z 
p rzeb ieg iem  zb ió rk i społecznej 
o raz  z p lan em  in w es ty cy jn y m  
1987 r. i h a rm o n o g ram em  
p rzek azy w an ia  służb ie  zd ro ­
w ia poszczególnych  obiek tów .

N a dzień  31 m a ic a  b r . s tan  
k o n ta  społecznego w yniósł 3 
m ilia rd y  zł o raz  829 ty sięcy  
do larów  USA.

W dniu  13 k w ie tn ia  b r. o d ­
b y ła  się w  K rak o w ie  u ro czy s­
to ść  w m u ro w an ia  a k tu  e re k ­
cy jnego  pod C e n tru m  A m b u ­
la to ry jn e g o  L eczen ia  D zieci im . 
C lem en ta  Z abrockiego.

P lacó w k a  nosi im ię k o n g res- 
m an a  am ery k ań sk ieg o  p o lsk ie ­
go pochodzen ia, tw ó rcy  fu n ­
d ac ji „ P ro je c t H ope” , dzięki 
k tó re j w  1965 r. po w sta ł I n ­
s ty tu t P e d ia tr ii k rak o w sk ie j 
A kadem ii M edycznej w  P ro ­
kocim iu .

N a  zap roszen ie  R ady E k u ­
m en icznej p rz y b y ła  do W ar­
szaw y 5-osobow a deleg ac ja  
ew ange lick iego  K ościo ła  N ad ­
ren ii, k tó re j p rzew odn iczy  ks. 
prezes d r  G. B ra n d t, zw ierzch ­
n ik  K ościoła.

W L ub lin ie  gościł se k re ta rz  
gen e ra ln y  M ię d zy n a ro io w e j 
O rgan izacji W iosek D ziecię­
cych — H. R e in p rech t z A u­
strii. W czasie p o b y tu  w  L u b ­
lin ie  zw iedził on p ierw szą  w 
k ra ju  w ioskę  dziecięca w  B ił­
g o ra ju  w w oj. zam ojsk im .

W ładze  Berlina Zachodniego  
p o d ję ły  n o w e  d e c y z je ,  m ające  
na celu ograniczenie n ie le ­
ga lnych  p rz y ja z d ó w  ob yw a te l i  
po lsk ich  do tego miasta.

Z d n iem  1 m a ja  br. została  
zniesiona, s tosowana  d o ty c h ­
czas w obec  n a sz ych  r o d a k ó w  
oraz o b y w a te l i  in n y c h  k r a jó w  
soc ja lis tycznych ,  zasada „to­
lerow ania"  nielegalnego p o b y ­
tu. Z godnie  z  n o w y m i  d e c y ­
zjam i,  w s zy s c y  p rzy je ż d ża ją c y  
z  za m ia r e m  pozostania  tu  na 
d łu żs zy  okres  m u s zą  podjąć  
fo rm a ln e  postępow anie  w  spra­
wie  azy lu .  J e d n a k ż e  azy lu  u-  
dzie lać się będzie  w y łą c zn ie  ze 
w zg lędów  po l i tyc zny ch .

Dwa tygo d n ie  obradowała  w  
G enew ie  42 sesja E uro p e jsk ie j  
K o m is j i  Gospodarczej  ONZ.  W 
raporcie  se kre tar ia tu  te j  k o ­
m is j i  s tw ierdzono ,  że t e m p o  
w z ro s tu  gospodarczego k r a ­
jó w  E u ro p y  w  1986 r. u t r z y ­
mało  się na  ś r e d n im  poziom ie  
3 proc.  W obec zm n ie jsze n ia  
się a k t y w n o ś c i  gospodarczej  w  
skali  św ia to w e j  było  to z ja ­
w i s k i e m  p o m y ś ln y m .  Na sesji  
p o z y t y w n ie  oceniono toczące  
się roko w a n ia  m ię d z y  R~WPG 
i EW G , opow iada jąc  się za 
p rz ys p ie sz en iem  dialogu i 
w spółpracy .

M in is ters tw o  S p ra w  Zagra­
n ic zn y c h  T u rc j i  ofic jalnie  p o ­
tw ierdzi ło  chęć  przys tąp ien ia  
sw ego k r a ju  do E uro p e jsk ie j  
W spó łpracy  Gospodarczej .
W nio sek  Turcji  byt roz­
p a tr z o n y  na sesji  R a d y  M in i ­
s trów  W spólnego  R y n k u  27 
k w ie tn ia  b r. w L u k se m b u rg u .

W m a ic u  b r. m inęła  se tna 
ro czn ica  u ro d z in  L eona S ch il­
le ra  — w ielk iego  tw órcy , n a j ­
w yb itn ie jszego  in sc en iza to ra  

po lsk ie j sceny P re m ie r  W łoch B e ttin o  C raxl
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Proroctwa Zbawiciela dowodem Jego bóstwa
Dziś n a  w stępie przypom nijm y 

zaczerpnięte z katechizm u kato­
lickiego określenie proroctw a. 
P roroctw o — to przepow iednia 
przyszłego w ydarzenia, którego 
nie m ożna przewidzieć w  spo­
sób natu ra lny . Każde praw dzi­
we proroctw o czerpie swoją treść 
z Bożej wiedzy. W szystkowiedzą­
cy Bóg, dla którego przeszłość i 
przyszłość, jak  i teraźniejszość 
nie m a tajem nic, może objawić 
ludziom albo sam, albo za poś­
rednictw em  w ybranego proroka, 
cząstkę Jem u ty lko dostępnej 
wiedzy. C hrystus był praw dzi­
wym  prorokiem . Ze swojej 
wszechwiedzy nie korzystał jed­
nak  nigdy w  celu poniżenia ko­
goś czy ośmieszenia, w ręcz p rze­
ciwnie. Gdy wrogowie rzucili Mu 
do nóg kobietę, złapaną n a  grze­
chu w iarołom stw a (a takie n ie­
w iasty praw o Mojżeszowe n ak a­
zywało kam ienow ać), Jezus po­
patrzył na oskarżycieli i powie­
dział: „Kto z was jest bez grze­
chu, niech pierwszy rzuci na nią 
kam ień”. N astępnie pochylił się 
i zaczął pisać palcem  na piasku. 
Każdy jednak, k to  ty lko zapoz­
nał się z treścią napisaną na

piasku przez Jezusa, wycofał się 
z rum ieńcem  w stydu i uciekał. 
Gdy w  końcu została tylko d rżą­
ca kobieta i Jezus, Zbawiciel po­
patrzył na nią litościwie i pow ie­
dział: „Nie ma już tych, co cię 
potępiali. J a  cię też nie potępię. 
Idź w pokoju, ale nie grzesz już 
więcej...”. Co mógł Jezus w tedy 
pisać na piasku? Nie wiem y, ale 
dom yślam y się, że pisał ta jem ne 
grzechy podchodzących doń lu ­
dzi.

P rzepow iednia Jezusa C hrystu­
sa dotyczy Jego w łasnej Osoby i 
uczniów, losu C hrystusow ej O j­
czyzny, dziejów Kościoła i całe­
go świata.

Przede w szystkim  Zbawiciel 
znał w łasną przyszłość. P rzepo­
wiedział dokładnie swoją mękę, 
śmierć na krzyżu i zm artw ych­
w stanie. „Oto w stępujem y do J e ­
rozolimy i Syn Człowieczy bę­
dzie w ydany przedniejszym  kap ­
łanom  i uczonym w  Piśmie. I 
skarżą Go na śmierć i w ydadzą 
poganom na pośmiewisko, ubiczo­
w anie i ukrzyżowanie. A dnia 
trzeciego zm artw ychw stanie” (Mt 
20,18 nn).

Jezus przepowiedział także po t­
rójne zaparcie się Go przez św. 
P iotra: „Zapraw dę pow iadam  ci, 
że te j nocy pierw ej niż ku r za­
pieje trzykroć się Mnie zap­
rzesz”; zdradę Judasza: „Jeden z 
was Mnie w yda” oraz — zesła­
nie Ducha Świętego, k tóry  po­
cieszy i umocni Apostołów: „Po­
cieszyciel — Duch Święty, k tó re­
go Ojciec pośle w  imię Moje, On 
was wszystkiego nauczy i przy­
pomni w am  wszystko, cokolwiek 
w am  powiedziałem. Otrzymacie 
moc Ducha Świętego zstępujące­
go na was, i będziecie Mi św iad­
kam i w  Jerozolim ie, w  całej J u ­
dei i w  Sam arii, i aż po k ra ń ­
ce ziem i”. Zapowiedział również 
Zbawiciel nadejście w ielu u tr a ­
pień, prześladow ań, a naw et m ę­
czeńską śm ierć w ielu z nich.

Z praw dziw ym  bólem mówił 
też o losie świętego m iasta i 
swoich rodaków: „Jerozolimo, J e ­
rozolimo! Otoczą cię n ieprzy ja­
ciele tw oi w ałem  i oblęgną cię, i 
ścisną cię zewsząd! Pow alą cie­
bie i dzieci twe, k tóre w  tobie 
są i nie zostawią tu  kam ienia na 
kam ieniu”. To straszliw e p ro ­
roctw o spełniło się w czterdzieś­

ci la t po śmierci i zm artw ych­
w staniu  Zbawiciela.

Przepow iedział Jezus rozwój 
swego Kościoła i jego nieznisz- 
czalność aż do końca św iata: „I 
będzie głoszona Ewangelia K ró­
lestwa po w szystkim  świecie... A 
Ja , gdy będę podwyższony, w szy­
stko pociągnę ku  sobie... Na tej 
Opoce zbuduję Kościół mój i b ra ­
my piekielne nie zwyciężą go...” 
Do jeszcze niespełnionych p ro­
roctw  C hrystusa należy Jego 
przepow iednia o końcu świata, 
k tórej fragm ent tu  przytoczymy: 
„Słońce się zaćmi i księżyc' nie 
da światłości, i gwiazdy będą 
spadać z nieba, i moce niebies­
kie poruszone będą. I w tedy u j­
rzą narody Syna Człowieczego 
przychodzącego na obłokach z 
mocą w ielką i chwałą... Niebo i 
ziemia przeminą... Ale n ik t nie 
zna tego dnia ani godziny... Czu­
w ajcie, bo nie wiecie, kiedy ten 
czas nadejdzie”.

Spełnione proroctw a Chrystusa 
g w aran tu ją  dopełnienie się pozo­
stałych. W szystkie razem , podob­
nie jak  i cuda dowodzą, że J e ­
zus C hrystus — nasz Pan i Zba­
wiciel — jest nie tylko p raw dzi­
wym  Człowiekiem, ale również 
praw dziw ym  Bogiem, k tóry  przy­
szedł na św iat dla naszego, lu ­
dzi, zbawienia.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Bazar w autobusie 
czyli

mięso bez kartek
Nasze autobusy i tram w aje są 

na ogół groźnie i n ieprzyjaźnie 
milczące. Co praw da, trudno  się 
tem u dziwić: rano w  w ypełnio­
nym  do granic możliwości au to­
busie, k tó ry  już na trzecim  od 
pętli p rzystanku zatrzym uje się 
już tylko dla form y, bo drzw i i 
tak  nie udaje się otworzyć, lu ­
dzie m yślą głównie o tym , jak 
złapać najbliższy drążek, jeśli a u ­
tobus zaham uje. Pow rót bywa 
jeszcze gorszy, gdyż zmęczeni i 
zniecierpliw ieni czekaniem  pasa­
żerowie i pasażerki, obarczone 
dodatkowo, jak na m atkę-Polkę 
przystało, w ypchanym i siatam i 
dowożonych ze śródm ieścia w ik ­
tuałów , rzadko p ała ją  chęcią roz­
mowy. Jeśli zaś jacyś znajomi 
rozm aw iają — to  przyciszonym 
szeptem, bo każde głośniejsze 
słowo czy zdanie w yw ołuje n ie­
zadowolenie lub naw et zgorsze­
nie współpasażerów , czasem za­
k rap iane odrobiną zawiści („Oni 
m ają o czym rozm awiać!”).

Inaczej bywa, gdy pasażeram i 
są jadący do szkół — najczęściej

średnich — i w racający do do­
mów uczniowie, nasto la tk i płci 
obojga. W tedy autobus .ożywia 
się, rozmowy toczą się z jednego 
końca na drugi, a spojrzenia p a­
sażerów, zwłaszcza starszego po­
kolenia, są w yraźnie nieprzychyl­
ne, choć często rozmowy te  p ro­
wadzone są ze sw adą i dowci­
pem. Inne w ypadki głośnych 
monologów lub prób naw iązania 
dialogu pochodzą na ogół od 
osobników podejrzanych o spory 
procent alkoholu we krw i. O dzi­
wo jednak  — ta  gadatliwość 
rzadko powoduje niechętne spoj­
rzenia i uw agi — co najwyżej 
pełne zrozum ienia i współczucia 
uśmieszki.

W ydawać by się mogło, że żad­
nego problem u tu  nie ma. K ilka 
spraw  jednakże w ydaje się god­
nych zasygnalizowania.

Po pierwsze: milczenie czy 
rozmowa w  środkach kom unika­
cji m iejskiej to kw estia zupełnie 
indyw idualna. Bo choć co p raw ­
da mowa jest srebrem , ale m il­

czenie złotem, to przecież nie 
trzeba mieć w  sposób oczywisty 
za złe młodym ludziom, że roz­
m aw iają, może nieco głośniej niż 
inni — pod jednym  w szelako w a­
runkiem : że są to rozmowy, k tó ­
re każdy cywilizowany człowiek 
może nazwać kultu ra lnym i, że 
nie obrażają one niczyich uczuć 
ani nie ran ią  uszu w spółpasaże­
rów. Zachowanie w  środkach ko­
m unikacji m iejskiej jest bowiem 
bardzo często zw ierciadłem  lep­
szego lub gorszego wychowania. 
Jakże często przecież zdarza się, 
niestety, że młodzi ludzie — i 
to  obojga płci! — w w ieku na j- 
oczywiściej „średnio-szkolnym ” 
(bo ci z podstaw ów ki” są też 
rozhałasow ani, ale w  sposób zu­
pełnie inny, rów nie dokuczliwy 
zapewne dla współpasażerów, ale 
też mniej krępujący, studenci zaś 
należą na ogół do tej najsym pa­
tyczniejszej grupy pasażerów: nie 
burkliw ie milczących, ale też nie 
„rozrabiających”) uw ażają się za 
jedynych pasażerów, przekrzyku­
ją jedni drugich, i to  w słowach 
bynajm niej nie najw yszukań- 
szych, w ręcz przeciwnie, często 
aroganckich i nonszalanckich — 
najłagodniej mówiąc — a na do­
m iar złego równie często w  god­
nej pożałowania polszczyźnie. Nie 
zw racają uw agi na to, że w spół­
pasażerów  niewiele obchodzą ich 
spraw y, że w autobusie są często 
dzieci, k tóre do tej „bazarowej 
polszczyzny” jeszcze nie naw yk­
ły, nie mówiąc już o często u- 
żywanych przeryw nikach w  po­
staci tzw. m ięsa bez kartek .

Bardzo przykre jest to, że taki 
model zachowania p rzy jm ują co­
raz  częściej również dziewczęta,

chcące zwrócić na siebie uwagę 
czy też postaw ić się na rów ni z 
chłopcami. W spółpasażerowie m u­
szą też często patrzeć z zaże­
now aniem  na zachowanie mło­
dych par, k tórym  przecież n ik t 
nie odm awia p raw a do uczuć i 
do okazywania ich sobie — ale 
przecież i to można i należy ro ­
bić w  sposób ku ltura lny . N ad­
m ierne m anifestow anie uczuć 
jest już jednak  spraw ą in tym ną i 
naw et jeśli publiczne ich okazy­
w anie nie krępuje samych zain­
teresow anych, to może krępow ać 
innych, tak  jak  w  naszej cyw ili­
zacji k rępu ją  rozm aite, codzien­
ne przecież, czynności fizjologicz­
ne.

W tym  kontekście i gwoli sp ra­
wiedliwości trzeba jednak  poru ­
szyć w spom nianą już spraw ę 
osób nietrzeźw ych w  środkach 
kom unikacji i stosunku do nich 
współpasażerów . Pojaw iły się k ie ­
dyś p lakaty  z napisam i: „P ijany 
nie jedzie!” ale, ja k  i w iele in ­
nych haseł — znikły, a problem  
został. Tu to lerancja jest ogrom­
na, sprow adzająca się do nastę­
pującej odpowiedzi na głośną u- 
wagę jednej z pasażerek: „Daj 
pani spokój, chlapnął se czło­
w iek, niech jedzie do domu i się 
w yśpi!” I budzący odrazę swym 
wyglądem  i zachowaniem obywa­
tel spokojnie (nie! wcale nie spo­
kojnie!) pojechał dalej.

A zatem  — naw et w  au tobu­
sach i tram w ajach  zdobądźmy 
się na więcej ku ltu ry , sam okry­
tycyzm u i czasem trochę to le ran ­
cji z jednej strony, ale z drugiej
— na w ięcej stanowczości w  
przypadkach tego w ym agających.
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DZIAŁACZE 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY PAŃSTWA

Przew odniczący Rady P ań ­
stw a W ojciech Jaruzelsk i 
przy ją ł 13 kw ietn ia br. 
członków Zarządu Polskiej 
Rady Ekum enicznej, zrzesza­
jącej n ierzym skokatolickie 
Kościoły w  naszym  kra ju . Goś­
cie poinform ow ali W. Ja ru ze l­
skiego o społecznych i poko­
jowych działaniach Rady oraz 
swoich w spólnot w yznanio­
wych. Przew odniczący Rady 
Państw a wysoko ocenił rolę 
działaczy PRE i duchownych 
Kościołów członkowskich w 
kultyw ow aniu  postaw  obyw a­
telskich swoich w iernych oraz 
w  tw orzeniu k lim atu  to le ran  ­
cji i w spółdziałania bez w zglę­
du na św iatopogląd.

Gośćmi W. Jaruzelskiego 
byli: ks. superin tenden t n a ­
czelny Adam  K uczm a (Kościół 
M etodystj czny w  PRL) — p re ­
zes PRE. arcybp Bazyli, (Pol­
ski A utokefaliczny Kościół 
Praw osław ny) — wiceprezes 
PRE. bp Janusz N arzyński 
(Kościół Ew angelicko-A ugsbur­
ski w  PRL) — wiceprezes PRE, 
ks. W itold Benedyktowicz 
(Kościół M etodystyczny w  
PRL) — honorowy prezes PRE, 
bp Tadeusz M ajew ski (Koś­
ciół Polskokatolicki) — sekre­
tarz PRE oraz pastor Edw ard 
Czajka (Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny) — skarbn ik  R a­
dy.

W  spotkaniu uczestniczył 
m inister Adam  Ł opatka — kie­
row nik U rzędu ds. W yznań.

Prezes: ks. A. Kuczma i 
członkowie Zarządu PRE po­
inform owali przewodniczącego 
Rady P aństw a o 40-letnim  do­
robku i p lanach działania P ol­
skiej Rady Ekum enicznej, zrze­
szającej obecnie 8 Kościołów 
i 3 w spółpracujące z nim i sto­
warzyszenia. Podkreślili z uz­
naniem . że polityka w yzna­
niow a państw a um ożliwia n ie­
skrępow ana. intensyw ną dzia­
łalność PRE.

Dla obyw ateli naszego k ra ju  
nie istn ieje  w ybór między lo­
jalnością wobec państw a a 
przyw iązaniem  do Kościoła i 
religii; obie te postaw y w za­
jem nie się w spierają. S tw ier­
dzono również, że doświadcze­
nia Polski Ludow ej po tw ier­
dzają, iż świecki charak ter 
państw a oraz jego insty tucji 
tw orzy gw arancje dla swo­
bodnego w ypełniania przez 
Kościoły funkcji religijnej i 
służy najlepiej całem u wielo- 
w yznaniow em u i w ieloświato- 
poglądowem u społeczeństwu 
polskiem u. Nasza ziem ska oj­
czyzna nas po trzebuje ■— 
stw ierdzono — a m y chcemy 
jej służyć ze w szystkich sił.

Członkowie Zarządu Polskiej 
Rady Ekum enicznej m ówili o 
owocnym udziale swoich Koś­
ciołów w  działaniach na rzecz 
hum anizow ania życia społecz­
nego, realizacji zadań społecz­
no-gospodarczych k ra ju , ogra­
niczenia zjaw isk patologii spo­
łecznej oraz w alk i o pokój w 
świecie. Z uznaniem  odnie­
śli się rów nież do trw ającego 
w  naszym  k ra ju  procesu de­
m okratyzacji życia społecznego.

Przewodniczący Rady P ańs­
tw a wysoko ocenił w kład dzia-

S ta ro k a to lick i kośc ió ł w  Ijm u id en -O o st (H olandia)

łączy PRE i duchownych Koś­
ciołów członkowskich PRE w 
kultyw ow anie cech obyw atel­
skich, w  rozwój k u ltu ry  n a ­
rodowej oraz w tw orzenie k li­
m atu  to lerancji i w spółdzia­
łan ia ludzi bez względu n a re -  
ligię i światopogląd.

Potw ierdzając, w  ślad za 
dokum entam i X Z jazdu PZPR, 
wolę kontynuow ania polityki 
pełnego poszanow ania wolnoś­
ci sum ienia i w yznania oraz 
trak tow an ia  na rów nych p ra ­
w ach w szystkich działających 
w Polsce Kościołów i związ­
ków wyznaniowych, W. J a ru ­
zelski w yraził przekonanie, że 
Polska R ada Ekum eniczna i 
zrzeszone w  niej Kościoły n a ­
dal wnosić będą isto tny w kład 
w realizację celów i zadań, ja ­
kie stoją przed Polską Rze­
czypospolitą Ludową.

PREZES KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO 

NADRENII W POLSCE
14 kw ietn ia br. kierow nik 

Urzędu ds. W yznań Adam  Ło­

pa tk a  przy ją ł ks. G erharda 
B randta, prezesa Kościoła E- 
wangelickiego N adrenii w raz 
? tow arzyszącym i m u osoba­
mi

W spotkaniu  uczestniczyli 
przedstaw iciele Polskiej Rady 
Ekum enicznej: ks. Adam  K ucz­
m a — prezes Polskiej R^dy 
Ekum enicznej oraz ks. bp J a ­
nusz N arzyński — zw ierzchnik 
Kościoła Ew angelicko-A ugs­
burskiego w  PRL, wiceprezes 
PRE.

W ymieniono poglądy na te ­
m at w vsiłków  społeczności e- 
w angelickich i ekum enicznych 
obu krajów  w  dziedzinie za­
chow ania pokoju i norm aliza­
cji stosunków polsko-zachod- 
nioniem ieckich.

D elegacja przebyw ała w 
Polsce na zaproszenie Polskiej 
Rady Ekum enicznej.

M A  J

N 17 W eronik i
Sławomira

P 18 Jana
Feliksa

W 19 Piotra
Marii

A
23 Aleksandra

Bazylego

r* 21 Jana
Wiktora

p 21 Julii
Heleny

s 23 Iwony
Dezyderiusza

Myśli tygodnia:

„Sztuka ma zarody 
nieśmiertelności i jedyna 
jest tradycją. Czyli więc, 
że z myślenia chaotycznego 
ostoi się jedynie  sztuka 
jako  rzecz wieczysta” .

(S. Wyspiański)

Bóg i człowiek

,.Panie! Czymże ja  jestem 
przed Twoim obliczem? 
Prochem i niczem;
Ale gdym Tobie 
mojq nicość wyspowiadał, 
Ja, proch, będę 
z Panem g a d a ł” .

(A. Mickiewicz)

Tylko prenumerata 
żupewni Ci regularne 
otrzymywanie 
tygodnika „R o dz in a " !

W  modlitewniku 
„O jcze  nasz” , 
który możesz nabyć 
w naszym Wydawnictw ie, 
znajdziesz wszystkie 
pieśni i modlitwy 
religijne.
Cena 1 egz. —  500 zł

Przypominamy:

2 6  M A J A  
Dzień Matk i!

W  następnych numerach,  
m.in.:

•  Maryja  -  M atka Jezusa
•  90-lecie  PNKK
•  Święto Matki
•  Kolejne odcinki 

powieści d la  dorosłych 
i dla dzieci

•  Porady i krzyżówka
1
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W 90-lecie POLSKIEGO NARODOWI 
KOŚCIOŁA KATOLICKIE

cd. ze str. 3

Arcyb. M. Kok w  odpowiedzi 
w yjaśnił, iż rozum ie rozterki i 
w ahan ia  Pierwszego Biskupa 
Kościoła Polskokatolickiego, lecz 
niestety, nie może — jako że nie 
je s t członkiem  K om isji do Spraw  
Dialogu P raw osław no-Starokato- 
lickiego — osobiście rozwiązać 
tego problem u. Je s t jednak  zda­
nia, że dialog, o którym  mowa, 
należy doprowadzić do końca.

N astępnie przewodniczący o- 
b rad  udzielił głosu bp. Jerzem u 
Szotm illerowi. Pow iedział on 
m.in. „Jeśli ktoś w ejdzie do koś­
cioła i przystąpi do K om unii św., 
to n ik t n ie  pyta go o dokum enty, 
przynależność do tej czy innej 
religii. To jest spraw a indyw idu­
alnego przygotow ania każdego, 
k tó ry  do K om unii św. przystępu­
je. I tu  chciałbym  specjaln ie J e ­
go Em inencji podziękować za 
dokładne w yjaśn ien ie słowa „in- 
terkom unia”, gdyż do tej pory 
budziło ono w iele kontrow ersji. 
Sądzę, że ta  defin icja  in terko- 
m unii, w edług której m am y a k ­
ceptować n ie całość ideologii d a­
nego w yznania, lecz tylko jej is­
to tne elem enty (np. dotyczące 
Eucharystii), to n ie  budzi ona w 
nas żadnych w ątpliw ości”.

Ks. Edw ard W ięcław, jako ko­
lejny dyskutant, przedstaw ił swo­
je  uwagi, jak ie  nasunęły  m u się 
słuchając referatu . Zauważył on 
pew ne cechy różniące i łączące 
Kościoły: Polskokatolicki i N i­
derlandzki. W kró tk ich  słowach 
scharakteryzow ał genezę tych 
Kościołów, w idzianą z punktu  
położenia geograficznego i histo­
rycznego obu państw , w  których 
pow stały w ym ienione Kościoły. 
N ajw ażniejszą jednak  cechę 
wspólną, łączącą — zdaniem  
Mówcy — te  odrębne kulturow o 
i narodowościowo Kościoły, u ję tą  
w  artyku le 7 D eklaracji U trechc- 
kiej — jest to lerancja w stosun­
ku do innych orientacji relig ij­
nych, tolerancja, n a  bazie k tó ­
rej m ożna w  różnych w spólno­
tach kościelnych w yznaw ać te 
sam e praw dy w iary, modląc się 
do Jezusa Chrystusa, k tóry  jest 
naszym  w spólnym  Odkupicielem  
i Zbawicielem. T aka postaw a do­
p inguje nas także do tego. by 
w szystkie nabrzm iałe problem y 
współczesności starać się rozw ią­
zywać w  duchu Ewangelii i m i­
łości Bożej. M am y też wszyscy 
pam iętać o nakazie, k tóry  zosta­
wił nam  nasz w spólny P an : 
..Idźcie i głoście Ew angelię całe­
mu św ia tu” oraz „(...) aby wszys­
cy byli jedno”.

D ziękując za tę wypowiedź, 
arcybp M. Kok stw ierdził jednak, 
że h istorie naszych Kościołów są, 
co praw da, zasadniczo różne, n a­
tom iast wszyscy jesteśm y zgodni 
co do artykułu  7 D eklaracji U- 
trechckiej.

N astępnie w ypow iadali się ko­
lejno księża dziekani: W ładysław 
Puszczyński. K azim ierz Bonczar 
i Tomasz W ojtowicz.

Drugi re fe ra t w  tym  dniu  w y­
głosił ks. d r  Jerzy  U rbański z 
USA, w icerek tor Sem inarium  
Duchownego im. Savonaroli w 
Scranton, Pensylw ania. Tytuł re ­
fera tu  brzm iał: „Niezależny ruch 
re lig ijny  w śród Litw inów  w  
Scranton na przełom ie X IX  i 
XX w ieku oraz jego związki z 
Polskim  N arodow ym  Kościołem 
K atolickim ”.

Jako pierw szy w  dyskusji głos 
zabrał bp Jerzy  Szotm iller, który
— będąc w  Brazylii — m iał 
możność zaobserw ow ania w ielu 
problem ów  rodzin litewskich, 
tam  m ieszkających, k u ltyw u ją­
cych na co dzień sw oją ku ltu rę  
i tradycję. S tw ierdził też, że dob­
rze się stało, że L itw ini m iesz­
kający w  S cranton znaleźli op ar­
cie i poparcie u bpa F ranciszka 
Hodura, i że p a ra fia  litew ska 
wciąż trw a w  PNKK.

Ks. K azim ierz Bonczar za in te­
resow ał się, po w ysłuchaniu  re ­
feratu , czy utw orzenie parafii li­
tew skiej w  łonie PNK K  było — 
z punk tu  w idzenia socjologii — 
ruchem  narodow ym , czy tylko 
jednym  z tragicznych epizodów 
tej grupy etnicznej w  USA. Od­
pow iadając na to pytanie, ks. d r 
Jerzy  U rbański w yjaśnił, że te ­
m atyczne pojęcie ruchu  je st w ęż­
sze niż sam a idea Litw inów, u- 
ję ta  w  referacie, a w ięc — za­
konkludow ał — był to epizod 
życia tej grupy etnicznej, tej 
społeczności.

W podsum ow aniu dyskusji głos 
zabrał rów nież arcybp M arinus 
Kok z U trechtu, dziękując ks. 
dr. Jerzem u U rbańskiem u za re ­
fe ra t — jego zdaniem  — bardzo 
interesujący, gdyż w  H olandii 
niew iele w iadom o o historii 
PNKK w USA i K anadzie, i o 
jego parafiach  narodowościowych. 
Zauw ażył też arcybp M. Kok, że 
z jednej strony  — PNKK jest 
Kościołem am erykańskim , gdyż 
m łode pokolenie A m erykanów  
polskiego pochodzenia coraz b a r­
dziej — duchowo i językowo — 
zw raca się ku nowej Ojczyźnie, 
Ameryce, z drugiej jednak  stro­
ny w idać dbałość i troskę Koś­
cioła o zachow anie polskiej św ia­
domości, polskich tradycji, tożsa­
mości etnicznej. W tej też sy tua­
cji Jego Em inencja zauważył, że 
Kościół w  Stanach pow inien b a r­
dziej zwrócić się w  stronę staro- 
katolicyzm u i w  ram ach parafii 
narodowościowych eksponować 
to, co jest im wspólne, s ta ro k a­
tolickie. nie tracąc jednocześnie 
elem entów  tradycji narodowych 
tych grup.

Po południu obradom  przew od­
niczył bp  M ikołaj H um m el — 
zw ierzchnik Kościoła S tarokato­
lickiego Austrii. Przyjm ow any 
bardzo serdecznie przez uczestni­
ków sympozjum, bp H um m el do­
konał krótkiego w prow adzenia, a 
następnie przekazał głos ks. doc. 
dr. E. Bałakierow i, k tó ry  w ygło­
sił re fe ra t pt. „Ekum enizm  Pol­
skiego Narodowego Kościoła K a­

tolickiego w  USA i Kościoła Pol­
skokatolickiego w  Polsce”. Cały 
re fe ra t A utor podzielił na trzy 
grupy tem atyczne: 1) Geneza e- 
kum enizm u światowego, 2) Eku­
m enizm  Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego i 3) Eku­
m enizm  Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Po w ysłuchaniu  re fera tu  roz­
poczęła się ożywiona dyskusja. 
D yskutanci sta ra li się, z reguły, 
trzym ać tem atu  wyznaczonego 
przez refera t. W tej części obrad 
uczestnicy sym pozjum  poświęcili 
uw agę węzłowym  zagadnieniom  
współczesnego ekum enizm u oraz 
niektórym  problem om  szczegóło­
wym, zw iązanym  z tym  zagad­
nieniem . Pierw szy głos zabrał bp 
M. Hum m el, k tóry  omówił sto­
sunek popieży P iusa X II i Jana 
X X III do innych Kościołów 
chrześcijańskich i ruchu  ekum e­
nicznego. „W roku 1950 Pius X II 
ogłosił dogm at o W niebowzię­
ciu Najśw. M arii. Wówczas 
chrześcijanie z innych Kościołów 
doszli do wniosku, iż w  tych w a­
runkach nie m ają  podstaw  do 
irozmów z Kościołem Rzym skoka­
tolickim  (...). Po śm ierci P iusa 
X II, kardynałow ie chcieli w ybrać 
papieża przejściowego, ale ten 
papież, k tóry  m iał być przejścio­
w y  sta ł się najw iększym  papie­
żem — był to Ja n  X X III. Do­
szedł on do wniosku, że te p ro­
blemy, k tó re  sto ją dziś przed 
chrześcijaństw em , m ożna rozw ią­
zać jedyn ie w spólnie, dlatego 
pragnął zwołać Sobór ekum enicz­
ny. Niestety, ta  myśl Ja n a  X X III 
nie została zrealizow ana — w  o- 
stateczności zwołano II Sobór 
W atykański. Jeszcze przed So­
borem, w  czerw cu 1960 r., p a ­
pież Ja n  X X III powołał do życia 
S ek re ta ria t do Spraw  Jedności 
Chrześcijan. F ak t ten um ożliwił 
pierw sze kontak ty  ekum eniczne 
Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Podstaw ę w spółpracy ekum enicz­
nej stw orzył jednak  dopiero u- 
chw alony n a  zakończenie III se­
sji II Soboru W atykańskiego (lis­
topad 1964 r.) D ekret ,,0  ekum e­
nizm ie” (...)” . Swoje w ystąpienie 
zakończył bp M. H um m el opty­
m istyczną refleksją  nad możli­
wościam i dialogu pom iędzy Koś­
ciołam i S tarokatolickim i i Koś­
ciołem Rzym skokatolickim

N atom iast bp doc. d r W iktor 
W ysoczański w yjaśnił, że kon­
tak ty  i w ięź Polskiego N arodo­
wego Kościoła K atolickiego z 
Kościołem S tarokatolickim  nie 
są ^dialogiem ekum enicznym . 
Oba "Kościoły łączy coś więcej 
niż w spólny dialog ekum eniczny, 
łączy je  w spólna doktryna. Bp 
Franciszek Hodur, dopiero po 
przyjęciu zasad Deklaracji V-  
trechckiej z  1889 r. o trzym ał w 
dniu 29 w rześnia 1907 roku sakrę 
b iskupią z rąk  biskupów  staro ­
katolickich.

Uczestnicy dyskusji podejm o­
w ali także problem y ekum eniz­
m u praktycznego, np. ks. infułat 
A. P ietrzyk pow iedział: „(...) Eku-

kum enizm  jest dzisiaj nierozłącz­
n ie zw iązany z naszą pracą k a­
płańską, m ożna naw et powie­
dzieć, że n ie  m a kapłana Kościo­
ła Polskokatolickiego, który nie 
uczestniczyłby w  ruchu  ekum e­
nicznym. Pozwolę sobie tu 
wspom nieć o diecezji k rakow ­
skiej, na k tórej te ren ie  istnieją 
dw a prężne ośrodki ekum eniczne: 
Ś ląski Oddział PRE, w  którym  
ak tyw nie uczestniczy bp Jei^y 
Szotm iller. oraz K rakow ski Od­
dział PRE, k tó ry  m a sw ą sie­
dzibę w  naszej K urii Biskupiyj. 
K rakow ski Oddział PRE organi­
zuje w iele im prez i spotkań eku­
menicznych, np. w  najbliższą 
niedzielę — pod przewodnictwem  
pani M arii Pam ułow ej — odbę­
dzie się nabożeństw o z okazji 
M iędzynarodowego Dnia Kobiet, 
zorganizow ane dla pań z Kościo­
łów zrzeszonych w  Krakow skim  
Oddziale PRE (...). Te fakty  i 
w iele innych św iadczą o tym, 
że księża polskokatoliccy chętnie 
uczestniczą w  ruchu ekum enicz­
nym .”

Ks. in fu ła t A. P ietrzyk spy­
ta ł także, w  jak i sposób biskupi 
Polskiego Narodowego Kościoła 
K atolickiego otrzym ali zaprosze­
nie do W atykanu? Odpowiedzi 
udzielił ks. doc. d r  E. Bałakier, 
k tó ry  w yjaśnił, że b iskupi PNKK 
otrzym ali zaproszenie do W aty­
k an u  w  czasie m ajow ej sesji Ko­
m isji Dialogu PNKK i Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Na tym 
spotkaniu  rzym skokatolicki bis­
kup, k tóry  był poprzednio ordy­
nariuszem  z Scranton, zaprosił 
biskupów  Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego do wzięcia 
udziału w  uroczystości nadania 
m u w  W atykanie godności k a r­
dynalskiej. Zaproszenie to zosta­
ło przyjęte.

Na py tan ie ks. in fu ła ta  A. 
P ietrzyka odpowiedział także ks. 
d r Jerzy  U rbański, przedstaw ia­
jąc sytuację ekum eniczną w S ta­
nach Zjednoczonych i p o d k r  \- 
jąc jej specyfikę, mówił o v. v- 
wie obecnego papieża na po 9- 
wę stosunków  pomiędzy P? K 
i Kościołem Rzymskokatolic n. 
Ks. U rbański poinform ował że 
następne posiedzenia K om isji Bia- 
logu PNKK i Kościoła Rzymsko­
katolickiego odbędzie się w  dniu 
14 m aja 1987 roku.

Na tem at ekum enizm u p rak ­
tycznego m ówił także bp-elekt Z. 
Koralewski. „W czasie obrad te ­
go sym pozjum  mówiliśmy wiele;
o dialogu, o ekum enizm ie. Jestem  
bardzo wdzięczny organizatorom, 
a przede w szystkim  prezesowi 
Zarządu Głównego Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolików
— bp. W W ysoczańskiemu, że 
mogę uczestniczyć w tych < j  ..- 
dach. W racając do tem atu  gj|:i- 
siejszej sesji, chciałbym  p t |f ie -  
dzieć, że moim zdaniem  ekufne- 
nizm  w Polsce to przede w szyst­
kim  ekum enizm  słów. Przekona­
m y się o tym, gdy w rócim y do 
naszych domów — tam  spotka-



my się z ekum enizm em  p rak ­
tycznym. A p rak tyka w  naszym 
k ra ju  nie jest optym istyczna 

Głos zabrał arcybp M arinus 
Kok: „Chciałbym  przedstaw ić 
m ój pogląd na te m at urzędu bis­
kupa Rzymu, ale byłby to nowy 
w ykład. Mogę tylko powiedzieć, 
ż? dogm aty o jurysdykcyjnym  
prym acie i nieom ylności papieża 
zostały w prow adzone bezpraw nie.

Ks. dr Jerzy Urbański ze Scran- 
ton wygłosił kolejny referat

gdyż urząd św. P io tra  był jed y ­
nie urzędem  miłości. Według 
nauki Nowego Testam entu. P io tr 
m iał stać na straży  jedności i 
miłości Kościoła. Rzym jednak  
nie chciał kształtow ać jedności 
w oparciu o miłość, w ybrał d ro­
gę adm inistracy jnej przemocy. 
Przeciw ko tem u w alczyli nasi oj­
cowie, a dzisiaj my sprzeciw iam y 
się takiem u prym atow i Rzymu 
(...). W H olandii ekum enizm  jest 
zupełnie inny niż w  Polsce, np. 
Kościół Rzym skokatolicki jest 
członkiem R ady Ekum enicznej 
H olandii (...). W Polsce jest in ­
na sytuacja, tu  nie m a w ielk ie­
go ruchu ekum enicznego, tak  jest 
zresztą wszędzie tara, gdzie w ięk­
szość należy do Kościoła Rzym­
skokatolickiego"’.

W dyskusji w idać było troskę 
o dalszy rozwój ruchu ekum enicz­
nego. Dość pesym istyczne tezy za­
brzm iały w  wypowiedzi ks. dzie­
kana Tomasza W ojtowicza, który 
pow iedział: „W naszym  gronie

Głos w dyskusji zabrał bp Ta­
deusz R. Majewski

pew ne zaniepokojenie wywołała 
om ow iona przez ks. doc. Bała- 
k iera sp raw a dialogu pomiędzy 
Polskim Narodow ym  Kościołem 
K atolickim  i Kościołem Rzym­
skokatolickim . Niepokój ten  w y­
n ika z troski o losy PN K K  (...1. 
Ks. d r U rbański rozw iał nieco 
nasz niepokój, tłum acząc, iż n ie  
jt.st to typow y dialog ekum enicz­
ny, ale jak  to  sam  określił: p e w ­
na życzliwość, oparta na dobrosą­
siedzkich stosunkach (...). Moim 
zdaniem  jest to jednak  dialog 
ekum eniczny. W zw iązku z tym, 
a takżs biorąc pod uw agę fakt, 
że Kościół Rzym skokatolicki jest 
daleki od tego, aby przeprow a­
dzić now ą in te rp re tac ję  prym atu  
i nieomylności biskupa Rzymu, 
chciałbym  spytać o konsekw en­
cje takiego dialogu? (...)'’.

Odpowiedzi na to  pytanie u- 
dzielił arcybp M arinus Kok, któ­
ry  m.in. powiedział: „Dialog eku-

... oraz bp Jerzy Szotmiller

cd. na str. 10
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cd. ze str. 8—9
meniczny nie oznacza, że Kościo­
ły m uszą dojść do jedności o r­
ganicznej. W niektórych w ypo­
w iedziach wyczuwałem  pew ną o- 
baw ę o sku tk i dialogu z Kościo­
łem  Rzym skokatolickim . Jeśli 
dialog jest prow adzony przez 
Kościół, k tóry  z pełnym  przeko­
naniem  trzym a się starokatolicy- 
zmu, a więc starokościelnej w ia­
ry  niepodzielonego Kościoła p ie r­
wszych w ieków  —■ wówczas nie 
musi się obawiać skutków  tego 
dialogu. Rzym ściśle trzym a się 
dogm atów z 1870 roku, a są one 
tak  w ażne, iż — w związku z 
tym  — nie może dojść do jak ie j­
kolw iek jedności (...). W ielokrot­
n ie  rozm aw iałem  z kard . J. Wil- 
lebrandsem  — przewodniczącym  
S ekretaria tu  do S praw  Jedności 
Chrześcijan, który powiedział, że 
cieszy się z dialogu pomiędzy 
Polskim  N arodow ym  Kościołem 
K atolickim  i Kościołem Rzym sko­
katolickim  w  USA oraz m a n a ­
dzieję, iż tak i dialog będzie m;ał 
miejsce także w Polsce (...). O- 
czywiście, kard. J. W iilebrands 
doskonale zdaje sobie spraw ę z 
faktu, że Kościół Rzym skokato­
licki w Polsce m a inny stosu­
nek do ekum enizm u niż np. w  
S tanach Zjednoczonych”.

N astępnie głos zabrał bp T a­
deusz R. M ajew ski — Pierw szy 
Biskup Kościoła Polskokatolic- 
kiego. „W naw iązaniu  do wypo­
wiedzi bpa W. W ysoczańskiego i 
refera tu  ks. B ałakiera, chciałbym  
powiedzieć, że zgodnie z Dekla­
racją Utrechcką z 1889 r., k tó­
ra  obowiązuje w szystkich b isku­
pów U nii U trechckiej, b iskupi 
m ają obowiązek porozum iew ania 
się m iędzy sobą. Każdego roku 
obraduje M iędzynarodow a K on­
ferencja Biskupów S tarokatolic­
kich, n a  k tórej m am y obowiązek 
inform ow ania o w szystkich w aż­
nych w ydarzeniach z życia n a ­
szych Kościołów (...). Jesteśm y 
więc nieco zaskoczeni faktem , że 
bracia z Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego w  USA nie 
poinform ow ali nas wcześniej o 
swym w yjeździe do W atykanu"’.

W podobnym  duchu głos za­
b ra ł arcybp M arinus Kok, stw ier­
dzając że ,,bp Tadeusz M ajew ­
ski m a rację, dialog z Kościołem 
Rzym skokatolickim  pow inien być 
om aw iany podczas obrad Mię­
dzynarodowej K onferencji B isku­
pów Starokatolickich”.

f ta  zakończenie głos zabrał bp 
M ikołaj Hummel, który pow ie­
dział, iż w  dyskusji na tem at 
ekum enizm u zaznaczył się duży 
stopień zgodności, zbieżności po­
glądów i ocen. N ajpow ażniejszym  
w spólnym  m ianow nikiem  było 
przeświadczenie, że dialog eku­
m eniczny pow inien odbywać się 
na płaszczyźnie rów noupraw nie­
n ia  oraz dotyczyć przede w szyst­
kim  wspólnego w yznania wiary, 
którego zasadniczym  elem entem  
jest starokościelna w iara  Kościo­
ła pierw szych wieków. N atom iast 
przedsięwzięcia ekum eniczne P o l­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego i Kościoła Polskckato- 
1'ckiego św iadczą o tym, iż ro ś­
nie tęsknota chrześcijan za speł­
nieniem  m odlitw y C hrystusa: aby  
stanowili jedno, tak jak  m y  jed­
no stanowimy

Spraw ozdanie z trzeciego dnia 
obrad M iędzynarodowego Sympo­
zjum  N aukowego zorganizow ane­
go z okazji 90-lecia PNKK opu­
blikujem y w  następnym  num erze 
..Rodziny”.

W czasie dyskusji głos zabrał ks. dziekan T. Wojtowicz

W czasie dyskusji

1 0 -1 2  f i l  8 7

Po południu obradom przewodniczył Bp Mikołaj Hummel 
zwierzchnik Kościoła Starokatolickiego w  Austrii
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Dziecko w rodzinie

Najważniejsza dla dziecka
— matka

W stosunkach wzajem nego od­
działyw anie na siebie układu ro ­
dzice — dziecko na pierwszy 
plan  w ysuw a się m atka. Bez 
w ątpienia jest ona niejako cząst­
ką fizycznego i psychicznego ży­
cia dziecka i ich symbioza ma 
dłuższą historię, znacznie dłuższą 
niż kon tak t ojciec-dziecko. Moż­
na chyba bez przesady pow ie­
dzieć, że miłość dziecka do m a t­
ki po jaw ia się jakby  w  darze

wdzięczności za urodzenie, pie­
lęgnowanie, opiekowanie się i 
poświęcanie mu przez n ią  swych 
sił. Je j zaś opieka nad dziec­
kiem  jest spontanicznym  odru­
chem  m atczynego serca w spie­
ranym  nakazam i rozumu.

Stopniowo dziecko naw iązuje 
kon tak t z otaczającym i je przed­
miotami. Pow staje coś w  rodza­
ju  więzi między rzeczywistością 
przedm iotow ą i podmiotową. W 
tej sytuacji może nasuw ać się 
filozoficzne pytanie, czy przed­
m iot jest rzeczywiście, czy znaj­
duje się tylko w  w yobraźni 
podmiotu? Nie ulega w ątpliw oś­
ci, że dziecka, otoczonego tro s­
kliw ą opieką, tak  pod względem 
odżywiania, pielęgnowania, jak  i 
wychowywania, nic do takich fi­
lozoficznych pytań  nie pobudza. 
Dla niego są one nieistotne, bo 
ono znajduje w swoim otoczeniu 
i doświadczeniu — m atkę.

M atka jest najw ażniejszą oso­
bą w  rodzinie — zarówno w o- 
czach dzieci, jak  i przy obiek­
tyw nym  spojrzeniu na całokształt 
egzystencji rodziny. Je j ważność 
jest w prost proporcjonalna do te ­
go, jaką część potrzeb dziecka 
tylko ona może zaspokoić, a więc, 
mówiąc krócej — do stopnia je ­
go, dziecka, bezradności.

M atka m a jeszcze inny ważny 
atu t, gdy chodzi o pozyskanie 
miłości swego dziecka: częściej i 
dłużej z nim  przebywa w domu, 
wchodzi w  słowne, fizyczne i 
em ocjonalne z nim  interakcje, 
w ykonuje różne funkcje z ty tu łu  
rodzicielskiej władzy. Dzieci po 
prostu  w ięcej czasu spędzają w 
tow arzystw ie i pod opieką m atki, 
niż ojca.

W ydaje się, że to preferow anie 
m atki przez dzieci w ynika rów ­
nież ze stosunku, jakim  darzą 
się naw zajem  oboje rodzice. Dzie­
ci są bardzo w rażliw e na atm os­
ferę panującą w  domu, silnie 
przeżyw ają wszelkie nieporozu­
m ienia, sprzeczki czy kłótnie 
między rodzicami. Gdy dziecko 
czuje, że rodzice kochają się 
w zajem nie, darzą się zaufaniem  
i szacunkiem , śm ielej zw raca 
się do nich ze swoimi troskam i 
i dziecięcymi kłopotam i, a zw ła­
szcza — w łaśnie do m atki. Ona 
bowiem bardziej niż ktokolw iek 
inny rozum ie swe dziecko i p rag ­
nie mu pomóc. W ten  sposób 
zacieśnia się bardziej więź m ię­
dzy nią a dzieckiem.

W świetle przeprowadzonych 
badań widać, że stosunki między

dziewczętami i ich m atkam i u- 
k ładają  się lepiej, niż stosunki 
m iędzy córkam i a  ojcami. Należy 
z tego sądzić, że m atki okazują 
im więcej miłości, uwagi, se r­
decznej troski, pieszczot itp. niż 
ojcowie, którzy — jak  się zdaje
— nie pośw ięcają córkom  tyle 
uwagi, ile im trzeba, zwłaszcza 
w  zależności w ieku. Być może 
w ynika to stąd, iż są oni słabiej 
przystosowani i przygotow ani do 
życia rodzinnego i małżeńskiego. 
Można też sądzić, że stosunek 
ojca do córki stanow i często od­
bicie jego stosunku uczuciowego 
do żony, k tó ry  w  w ielu m ałżeń­
stw ach nie uk łada się zbyt po­
myślnie.

Uczucia dzieci do dorosłych 
członków rodziny (a więc także 
babć i dziadków) są bardziej 
bliskie uczuć, k tóre osoby te — 
w m niem aniu tych pierwszych — 
m ają do nich. M amy tu  w ięc do 
czynienia z mechanizm em  w yrów ­
nyw ania postaw  em ocjonalnych, 
k tóry  działa niem al idealnie. 
Uczucie jest bowiem potrzebą 
nabytą, ukształtow aną w  ciągu 
życia jednostki, tzn. jeśli nie da­
my dziecku miłości, to  nie nau ­
czymy go kochania innych.

E. LORENC

Polscy potomkowie hrabiny Cosel
Telewizja Polska wznowiła 

w łaśnie po k ilku  latach serial J e ­
rzego Antczaka „H rabina Cosel”, 
oparty na powieści Józefa Igna­
cego Kraszewskiego pod tym  sa­
m ym  tytułem .

H rabina Cosel, jak  wiadomo, 
była oczywiście postacią h isto ­
ryczną, ale losy jej toczyły się 
inaczej niż opisał je Kraszewski, 
a za nim  sfilm ował Antczak.

Rom antyczna h istoria o błys­
kotliw ym  pojaw ieniu się na dwo­
rze A ugusta II Mocnego nowej 
jego faw oryty za przyczyną jej 
męża, w ystrychniętego później na 
dudka, opisana była w  1736 r. w  
powieści barona Pollnitza pt. „La 
Saxe galan te”. Szkopuł w  tym, 
że w ydarzenie to  m iało m iejsce w 
roku  1704. Pólln itz przybył do 
Drezna w 1729, a poznawszy h i­
storię z plotek i h isto ry jek  — 
opisał ją  w  1736. W ielu h isto ry ­
ków uznało jego opis za p raw ­
dziwy, ale w  rzeczywistości sp ra­
wy m iały się zupełnie inaczej —
o czym wiadom o z dwutom owej 
m onografii o Auguście Mocnym 
K orneliusa G urlitta.

P iękna pani Hoym, przyszła 
hrab ina Cosel, należała do oso­
bistego dworu m atk i A ugusta II, 
k tóry  w związku z tym  znał ją

jeszcze zanim  w  1703 r., w  w ie­
ku 23 la t poślubiła barona Hoy- 
ma. Ponieważ m ałżeństw o oka­
zało się niedobrane, już po roku 
baronow a zażądała rozwodu, k tó ­
ry  też, po otrzym aniu zgody m ę­
ża, uzyskała od konsystorza 
ewangelickiego. M etresą królew ­
ską została dopiero po rozwodzie 
i w tedy też A ugust w yjednał dla 
niej u cesarza ty tu ł hrab iny  Co­
sel, choć ona sam a zabiegała o 
ty tu ł księżnej Zgorzelskiej.

H rab ina Cosel m iała z A ugu­
stem  tro je  dzieci: córki Augustę 
K onstancję i F ryderykę A lek­
sandrę oraz syna F ryderyka A u­
gusta. S tarsza córka, A ugusta 
K onstancja, poślubiła ulubieńca 
Augusta, saskiego generała hr. 
F ryderyka Friesena, późniejszego 
m inistra. Syn hrab iny  Cosel o- 
trzym ał za S tanisław a A ugusta 
indygenat, czyli obyw atelstwo 
polskie, ale niczym specjalnym  
się nie wyróżnił.

F ryderyka A leksandra nato­
m iast poślubiła Polaka, Jana 
K antego Moszyńskiego, podskar­
biego nadw ornego koronnego. 
M ałżeństwo z córką królew ską, 
choć nieślubną, utw ierdziło k a ­
rierę Ja n a  K antego M oszyńskie­
go: został on podskarbim  w iel­

kim  koronnym , a także w łaści­
cielem licznych włości i M aryw i- 
lu — kom pleksu gmachów w 
W arszawie. M ałżeństwo to było 
udane, choć trw ało  krótko: sie­
dem lat. Jan  K anty  Moszyński 
pozostawił dwóch synów, A ugusta 
i F ryderyka Józefa, urodzonego 
już po śm ierci ojca, którego do 
chrztu trzym ał A ugust III, a 
chrzcił nuncjusz papieski. I nic 
w  tym  dziwnego, obaj chłopcy 
byli przecież faktycznie siost­
rzeńcam i A ugusta III. F ryderyka 
A leksandra starann ie w ykształci­
ła obu synów. Sam a sta ła się po­
w iernicą i doradczynią hrabiego 
H enryka Briihla, w szechw ładne­
go m inistra saskiego, również bo­
ha tera  powieści Kraszewskiego. 
Obaj synowie jednak związali 
losy z k ra jem  ojca, Polską, gdzie 
zrobili św ietne kariery .

Starszy, August, podówczas 
stolnik koronny, zaprzyjaźnił się 
był ze S tanisław em  Augustem  
Poniatowskim , podówczas sto ln i­
kiem litewskim . Przyjaźń trw ała  
nadal, gdy Poniatow ski został 
królem . Wówczas to A ugust Mo­
szyński został szam belanem , dy­
rek torem  budowli królewskich, 
dyrektorem  teatrów , a wreszcie 
kierow nikiem  królew skich zbio­

rów  sztuki. On to  zakupił dla 
króla w iele cennych okazów. Był 
również zdolnym politykiem , i w 
tym  względzie docenianym  przez 
króla, znał się także na alchem ii 
i był tym, k tóry  w  W arszawie 
zdem askował Cagliostra i zm usił 
go do opuszczenia stolicy. August 
M oszyński poślubił Teofilę Po­
tocką, córkę wojewody k ijow ­
skiego, z k tó rą  m iał jednego sy­
na, Jana. Zm arł podróżując po 
Włoszech, w  W enecji, w  1786 r.

Chrześniak A ugusta III, F ry ­
deryk Józef, był kolejno genera- 
łem -m ajorem  w ojsk koronnych, 
zastępcą kom endanta Szkoły R y­
cerskiej, następnie oboźnym 
w ielkim  litew skim , re ferenda­
rzem  w ielkim  litew skim  i m ar­
szałkiem  w ielkim  koronnym . Ma 
też i ciem ną plam ę na swym  ży­
ciorysie: przystąpił do Targow i­
cy, a w  czasie Insurekcji W ar­
szawskiej groziła mu szubienica, 
k tórej un iknął dzięki in terw encji 
prezydenta W arszawy, Z akrzew ­
skiego. M ałżeństwo zaw ierał 
trzykrotnie, ale nie doczekał się 
potom stwa. Zm arł w  1817 r. w 
swych dobrach na Wołyniu.

Takie były praw dziw e losy 
hrab iny  Cosel i jej dzieci — co 
oczywiście nie przeszkodzi nam  
obejrzeć raz jeszcze z zain tere­
sowaniem  jej filmowego w ciele­
nia, Jadw igi B arańskiej.

oprać, ed
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lo n s

Po prostti być

Kim będę 
jutro, pojutrze 
stając na krawędzi 
światła i cienia, 
gdy piękno obudzi 
już tylko wspomnienie?
Kim będę
zbliżajo.c się ku nieskończoności, 
w której nadzieja wypełnia 
granice lęku?
Kim będę?...
Nie wiem,
ale może odnajdę siebie 
w innych.

Złudzenia

Zachłysnęłam się kiedyś 
powietrzem  — 
i taka byłam lekka! 
Balonikiem pokonałam 
przestrzeń 
i nawet czyjeś oczy 
widziałam
na odległość wszechświata.

W otwartym prześwicie 
nieskończoności 
byłam bezpieczna.
Dziś spadł ze mnie 
stan nieważkości — 
w zetknięciu z ziemią 
zgubiłam
kolorową osłonę tęczy 
stając się wydm uszką  
nadkruszoną przy lądowaniu.

Zakrei

Zabrakło mi śtuiatła...

Kiedy odwrócę twarz 
i oczy staną w m artw ym  punkcie — 
tak niewiele już trzeba, 
by się zgubić 
w dwuznaczności gestów.
Zabiorę ze sobą mój bagaż
w półtajemną drogę
a czas dorzuci przy każdym zakręcie
znaki zapytania:
dawne, których nie zgubię,
nowe, na które czekam.

Gdybym wiedziała jak silne mam nogi, 
byłoby lżej iść...

Zabrakło mi światła, 
a idę —
s przyzwyczajenia  
krok za krokiem  
niby ślepiec.
Dotykam ziemi stopą. 
Obojętnie.
I tak niczym  nie zagrożona 
opadam
gałązką kruchej sosny 
z nadzieją, że znajdę 
światło 
przed świtem.

PT*

Imaginacja
Chciałabym prześnić to lato ■ 
na pół smutne, 
na pół radosne.
Zatańczyć, obłaskawić słońce, 
przysnąć w ciepłe własnych zagajników. 
Gdzież one są?...
Zapaść w  tajemnicę samej siebie, 
zniknąć w niewidzialności nocy.
Tylko kto mnie w tedy obudzi?...

Introspekcja

Tyle m i się jesieni 
do pamięci wkradło, 
że spadającym liściem 
obrazy się wiją, 
kiedy zdejmując z siebie 
suknię dawną 
czekam na nową — 
niczyją.
Więc przymierzam miłości 
jedwab purpurowy 
i dostojny aksamit 
w dotyku szlachetny, 
i w  atłas się zanurzam  
od stóp aż do głowy, 
i w  ciepły kaszmir kryję  
lęk o dzień następny.
Zaś dotykając cienia, 
co gdzieś za mną wlecze 
paciorki godzin — 
owoc jarzębiny, 
czekam aż się wypełnię 
w tej drodze człowieczej 
zrywając pełny orzech 
z dojrzałej leszczyny.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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— dzieciom
D O

Dlaczego w łaśnie m iesiąc maj poświęcony 
Jest M atce Boskiej? Chyba dlatego, że jest 
to miesiąc najp iękniejszy w  całym  roku, że 
wtedy w idać najbardzie j, najpełn iej, jak  
św iat cieszy się z nadejścia wiosny, stro ­
jąc się m ilionam i odcieni i kolorów. Drzewa 
zdobią n ie  liście, lecz kw iaty, a w łaśnie 
kw iatam i stroim y figurki M atki Bożej, Jej 
w izerunki na płótnie.

Myślę, że każde dziecko m a w  swoim  po­
koju  obrazek przedstaw iający  M atkę Pana 
Jezusa — naszą M atkę. Jeśli nie je s t to o b ra ­
zek wiszący na ścianie, to może je st to 
pocztówka lub m ały obrazeczek, jak ie w szyst­
kie dzieci uczęszczające na lekcje religii 
otrzym ują w  kościele. Postaw cie ten obrazek 
na stoliku, obok swego łóżka, by zawsze 
wieczorem, zanim  pójdziecie spać, spojrzeć 
na niego i zmówić jedną  m odlitw ę w łaśnie 
do N ajśw iętszej Panny. W iemy o tym, i na 
pew no się tu  n ie  mylę, że w szystkie dziew ­
czynki kochają kw iaty  i chętnie je  w idzą 
w swoim  domu. W m iesiącu m aju, kiedy 
wszystko tak  cudow nie kw itnie, postaw cie 
m ały w azonik przy obrazku M atki Bożej i 
niech zawsze świeże kw iatk i p rzy stra ja ją  Jej 
w izerunek.

Pam iętam  tak ie chw ile z czasu dzieciń­
stw a, kiedy w yjeżdżałam  z rodzicam i na 
wieś, w łaśnie w  m aju. Na rozstaju  polnych 
dróg sta ła  tam  zwykła, w iejska kapliczka — 
m alow ana na biało, w  niej zaś błękitna fi­
gura M atki Bożej. W zwyczajnych, 2 szkla­
nych słoikach stały  przy niej ogrom ne b u ­
kiety polnych kw iatów  — które nie wiadomo 
skąd i nie wiadomo kiedy tam  się zjawiały. 
Zwróciło to m oją uwagę, gdyż ile razy prze­
chodziłam  koło tej kapliczki, nigdy nikogo 
nie spotkałam . Jak im  więc sposobem zn a j­
dow ały się tam  codziennie świeżo zerwane 
kwiaty, kto je  przynosił? Zaciekaw iona w sta­
łam  któregoś dnia o św icie i poszłam prosto 
do kapliczki. Z sąsiedniego podw órka w y-

chodziły w łaśnie dw ie dziewczynki — praw ie 
w rów nym  wieku. Nie zatrzym ały się jed ­
nak  przy kapliczce, lecz pom aszerow ały pro­
sto na łąkę, na k tórej „w ołał” swym fioletem  
krzak  bzu. Dziewczynki zerw ały kilka kiści 
ciężkiego kwiecia, ułożyły gałązki w  dw a 
bukiety  (każda więc m iała w  rączkach dwa 
bukiety). Szły teraz w prost na mnie. Docho­
dząc do kapliczki zatrzym ały się zdziwione 
na mój w idok.

— Dzień dobry! — przyw itałam  je. — Co 
Wy robicie tak  rano z tymi kw iatam i?

— To nasza tajem nica — odpowiedziały. — 
Teraz, kiedy już nas zauw ażyłaś, powiem y 
Ci. Otóż przyrzekłyśm y sobie, że codziennie, 
przez cały m iesiąc m aj, będziem y w staw ać 
bardzo rano i stroić kapliczkę w  na jp ięk ­
niejsze kw iaty, jak ie tylko znajdziem y.

— Ale Wy m acie cztery bukiety, a w a­
zony ,w kapliczce są tylko dwa!

— To praw da, każda z nas daje  po jednym  
bukiecie, a drugi niesiem y naszej mamie.

Ona także kocha kw iaty! Nie chcemy, aby 
M atka Boska była zazdrosna o naszą mamę, 
więc tyle samo kw iatów  Jej poświęcamy, co 
i mamie. K ocham y bow iem  je tak  samo!

— A dlaczego w ybrałyście w łaśn ie m aj?
— Wiesz, to je s t m iesiąc M atki Bożej, 

a nasza m am a te raz  bardzo choruje. P rosi­
my M atkę Jezusa o zdrow ie dla naszej m a­
my i w ierzym y, że Ona nas wysłucha. Na 
pewno tak  będzie, przekonasz się o tym  
sama. P rzy końcu m aja  nasza m am a w stanie 
z łóżka i nareszcie w yjdzie z nam i na spacer.

Dziewczynki odeszły, a ja  stałam  jeszcze 
jak iś czas przejęta  i zdziw iona zasłyszaną 
opowieścią. Mimo że sam a wówczas byłam  
dzieckiem, w zruszyłam  się opowieścią tych 
dzieci, w zruszyła m nie ich głęboka w iara  w 
cudow ną moc M atki Boskiej.

Zastanów cie się teraz nad tą  opowieścią, 
k tórą W am  opisałam. Czy Wy tak  samo go­
rąco kochacie M atkę Jezusa, ja k  tam te 
dziewczynki?

Matki Boskiej
Pom yślcie o Bożej Matce, w patru jąc  się w  

Jej w izerunek: — Dziękuję Ci, P an ie Boże, 
za N ajśw iętszą M aryję Pannę. — Dziękuję 
Ci, że Ona urodziła i w ychow ała Jezusa.

Pom yślcie o Bożej Matce, w patru jąc  się w 
Jej w izerunek:
— Dziękuję Ci, P an ie Boże, za N ajśw iętszą 

M aryję Pannę.
— Dziękuję Ci, że Ona urodziła i wychowała 

Jezusa.
—i Dziękuję Ci, że Ona nigdy Go nie opuści­

ła, była Mu zawsze w ierna, do końca 
swych dni.

— Dziękuję Ci, Boże, że dałeś mi m oją 
mamę, k tóra jest tak a  kochana i dobra.

— Proszę Cię, Boże, aby M atka Twoja była 
i m oją M atką.

M. KĄPIŃSKA

— Cześć! Cześć Piotrusiu! — 
w rzasnął F an fara  i natychm iast 
zaczął zwoływać sw oje tow a­
rzyszk i.

— Ależ, Fanfaro , ja  tylko do 
ciebie m am  prośbę, możesz je 
zostawić w  spokoju.

— W ykluczane! Gdyby o nich 
zapom niano, byłoby im bardzo 
przykro.

D reptusia. D reptunia i D rep- 
cinka biegły pośpiesznie przez 
podwórze w ytrzepując z piór tu ­
m any kurzu. E lw ira nadciągała 
wolniej, trzęsąc głową, jakby  z 
góry chciała podać w  wątpliwość 
to, co usłyszy. T ak taku la  przy­
szła osta tn ia  i w yczerpana szyb­
kim  m arszem  natychm iast przy­
siad ła n a  z iem i

— Fanfaro, chodzi po prostu  o 
to, żebyś m nie obudził o półno­
cy. Wiem, że pod tym  względem 
mogę liczyć tylko na ciebie.

— Tak, tak  — krzyknęła T ak­
takula. •— Oczywiście, że możesz 
liczyć n a  Fanfarę.

— Te...ek — powiedziała El­
w ira, dając do zrozumienia, że 
wńele m ogłaby o tym  powiedzieć, 
ale przez delikatność nie powie 
nic. D reptunia, D repcinka i D rep­
tu sia  nie zwróciły na nią uwagi 
i z niezachw ianym  uw ielbieniem  
patrzyły  na Fanfarę.

— Będę pisał dopóty, dopóki 
się n ie  obudzisz — oświadczył 
kogut z dumą.

— Tak! tak! — w rzasnęła do­

brodusznie Taktakula. K ury m il­
czały.

— Te...ek! — w estchnęła d rę­
czona w ątpliw ościam i Elw ira.

F anfara  spełnił obietnicę. K ie­
dy nadeszła północ, narobił ta ­
kiego hałasu, że we wsi pobu­
dziły się w szystkie psy. Um ilkł 
dopiero w tedy, kiedy spod ściany 
ku rn ik a  rozległ się szept:

— Dziękuję ci, Fanfaro.
Chłopiec w ysunął się n a  łącz­

kę i uk ląk ł pod ścianą kom órki. 
Dzieliły go od K asi tylko cien­
kie deski, słyszał więc doskona­
le jej rów ny oddech.

— Tu m ów i P iotruś — zaczął 
—•. tu mówi P iotruś. Opowiem ci
o białym  domu, obok którego 
rośnie wysokie drzewo. To drze­
wo to topola. Ten dom to Dom 
pod Topolą. W dziupli jest gn ia­
zdo szpaka. Szpak gwiżdże w e­
soło każdego ranka...

— Budzi Trusię i m nie — 
szepnęła K asia przez sen.

— Koło domu je s t ogród, a 
za ogrodem je st ścieżka. Ta ścież­
ka prowadzi...

— Prow adzi n a  Tarninow e 
Wzgórze — szepcze Kasia.

— Teraz jesteś w  ogrodzie. 
Chodzisz ścieżką, przy k tórej ro s­
ną porzeczki.

— ... i agrest...
— Je s t czas obiadu, ktoś wola...
— Mamo! Mamo! — woła n a ­

gle Kasia.
P io truś słyszy, że dziewczynka 

siada na posłaniu; upływ a długa 
chwila, zanim usypia znowu. Te­
raz  P iotruś przenosi się na s tro ­
nę Trusi.

— Tu m ówi P iotruś — szepcze
— Jest p o ran e k  świeci słońce. 
T rusia  leży n a  posłaniu, ale już 
nie śpi. Na posłanie w skakuje du­
ża czarna kotka. K ładzie się ko­
ło T rusi i  m iauczy. Ta ko tka n a ­
zywa się...

— Pam ela •— szepcze Trusia.

— A teraz jest wieczór. Trusia 
leży znowu na swoim  posłaniu. 
Wtem ktoś przychodzi. K toś n a ­
chyla się i mówi: „Śpij, dziecin­
ko, już...” —■ P iotruś przerw ał. 
Czekał. Po chwili pow tórzył zno­
wu: — Spij, dziecinko, już...

Trusia nie odzywa się...
—• Spij dziecinko, już... — po­

wiedział P io truś po raz trzeci.
— Śliczne oczka zmruż... — od­

pow iedziała T rusia sennie.
— Tak. Tak w łaśnie ktoś do 

T rusi powiedział...
— W cale nie ktoś, tylko m am a

— m ruknęła T rusia jakby z ob­
razą.

Następnej nocy F an fara  znowu 
obudził chłopca.

— Tu m ówi P iotruś — szep­
ta ł P io truś do Kasi. — W Domu 
pod Topolą m ieszka tw oja m am a. 
Jest sam a jedna. Szukała w as 
wszędzie naokoło. Je st sm utna. 
M artw i się, że nie wrócicie...

— Tu m ówi P iotruś — szep­
nął po chwili chłopiec do m ałej 
Trusi. — Posłuchaj, Trusiu. M a­
m a mówiła: „Spij, dziecinko, już, 
śliczne oczka zm ruż”, a teraz 
nie m a do kogo tak  mówić. Bo 
T rusia je s t daleko od mamy, a 
K asia także. M am a się m artw i
i czeka; P am ela czeka także.

— P io trusiu  •— odezwała się 
ćicho T rusia i obudziła się z p ła ­
czem.

cdn

I. JURGI ELEWI CZOWA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jest w iele fragm entów  w  P iś­
m ie Świętym , zarówno Starego, 
jak  i Nowego T estam entu  — p i­
sze p. R om an W. z B iłgoraja — 
których nie jestem  w  stan ie  zro­
zumieć. N ależy do nich również, 
p rzedstaw iona w  Księdze Rodza­
ju  (rodz. 11,1—9) h isto ria  budo­
w y wieży Babel. Ja k  się  to stało, 
że tak i opis w łączony został do 
Biblii? Osobiście odnoszę w raże­
nie, że je s t to u ryw ek jakiegoś 
apokryfu, k tóry  przypadkiem  
znalazł się W tej księdze b ib lij­
nej. T rudno mi bow iem  uw ie­
rzyć,, aby Bóg m usiał obaw iać 
się, że ludzie zbudują wieżę się­
gającą sw ym  szczytem nieba... 
Zresztą, czy m ożliwe było w znie­
sienie tak iej budowli w  czasach, 
kiedy n ie było takiej techniki, 
jak  to m a m iejsce obecnie?...

Nie jestem  też pew ien, ja k  n a ­
leży rozum ieć następujące teksty 
nowo testam entow e: „Ci, którzy 
zostają uznani za godnych do­

PORADY

Przede w szystkim  system atycz­
nie i dokładnie czyścić wszystkie 
powierzchnie zębów zm ienianą 
przynajm niej co 6 miesięcy, ale 
lepiej częściej, szczoteczką (uw a­
ga! nie włosianą!), ograniczać 
spożywanie słodyczy, dbać o p ra ­
w idłowe odżywianie dzieci i jak  
najw cześniej zacząć podawanie 
dzieciom fluoru.

Jest to  spraw a zasadniczej w a­
gi, gdyż fluor zapew nia odpo­
w iednią m ineralizację zębów. Im 
wcześniej rozpocznie się podaw a­
nie fluoru, tym  skuteczniej on 
działa. 1 mg fluoru w  litrze wo­
dy p itnej prowadzi do redukcji 
próchnicy o 50%, oczywiście po­
daw any regularnie. We W rocła­
wiu, gdzie już od w ielu lat dq 
wody wodociągowej dodawany 
jest fluor, ograniczono w ystępo­
w anie próchnicy u dzieci i m ło­
dzieży o 50%. Coraz w ięcej m iast 
na świecie fluorkuje wodę, gdyż

stąp ien ia  tam tego św iata i zm ar­
tw ychw stania, ani się żenią, ani 
za m ąż w ychodzą” (Łk 20,35) o- 
raz : „Są to ci, k tórzy  nie ska­
lali się z kobietam i; są bowiem 
czyści. P odążają oni za .B aran­
kiem, dokądkolw iek idzie. Zostali 
oni (bowiem) w ykupieni spom ię­
dzy ludzi, jako pierw ociny dla 
Boga i d la  B aran k a” (Ap 14,4). 
Czyżby ci wszyscy, k tórzy  żyli 
lub  żyją w  stan ie  m ałżeńskim  
nie m ieli dostąpić zm artw ych­
w stan ia ani zbaw ienia? Co 
wreszcie oznacza ow e „sto czter­
dzieści cztery tysiące tych, którzy 
zostali w ykupieni z ziem i” ? (Ap 
14,3). Czyżby — ja k  głoszą 
św iadkow ie Jehow y — do nieba 
m iało pójść tylko 144 tysiące, a 
reszta zbaw ionych pozostałaby na 
ziemi?...

Chciałbym  w reszcie poruszyć 
spraw ę przekładów  P ism a Św ię­
tego z języków  oryginalnych — 
hebrajskiego i greckiego. Czy bi- 
bliści, jeżeli jakieś słowo z b ie­
giem  czasu zm ieni sw oje zna­
czenie, m a ją  obow iązek uw zględ­
n ienia tego w  tłum aczeniach na 
języki współczesne? W ydaje mi 
się że tak. Bo jeżeli w  daw nie j­
szych tłum aczeniach spotykało 
się tak ie w yrażenia, jak : n ie ­
w iasta, św iekra, k u r — to w tłu ­
m aczeniach współczesnych zastą­
piono je  słow am i: kobieta, teś­
ciowa, kogut. S tąd  też i w yraże­
n ie „b racia” (używane n a  okreś­
lenie stryjecznych braci C hrystu­
sa), pow inno być zastąpione o- 
kreśleniem  „kuzyni”. Cóż bo­
w iem  w arte  je s t tłum aczenie, 
które w prow adza w  błąd  czyta­
jących?”

Szanowny P an ie  Rom anie! Au­
tentyczność opisu budow y wieży 
B abel nigdy nie budziła w ątp li­
wości. S tąd  też w ym ieniony 
przez P an a  fragm ent P ism a 
Świętego na pew no n ie jest teks­
tem  apokryficznym . O pow iadanie 
to m a za zadanie w yjaśnić p rzy ­

czynę różnorodności narodów  i 
języków. Ja k  nam  bow iem  wia-i 
domo z O bjaw ienia, po przejściu  
potopu ludzie coraz bardziej od­
dalali się od Boga i dążyli do 
przekroczenia zakreślonych im  
przez Stw órcę granic. Chcieli po 
prostu  dorównać Bogu. Zaś u rze­
czyw istnieniem  ich niezdrowych 
dążeń m iała być gigantyczna bu ­
dowla, „której szczyt sięgałby aż 
do n ieba” (Rdz 11,4). Uważali 
bowiem, że niebo zna jdu je  się 
ponad chm uram i. M a P an  rację  
tw ierdząc, że Bóg n ie m usiał o- 
baw iać się realizacji takiego 
przedsięwzięcia. Pom ieszał jednak  
ich języki (por. Rdz 11,7), aby 
przez to ukarać ich pychę, k tórej 
dali się ponieść. W arto rów ­
nież przypom nieć, że technika 
budow lana sta ła  w  tych czasach 
bardzo wysoko. Św iadczą o tym  
w ykopaliska podobnych wież, 
k tóre n a  teren ie daw nej Mezopo­
tam ii (tam bowiem  rozgrywały 
się  opisane w ypadki) odkryli a r ­
cheologowie.

M ałżeństwo m a za cel rozm no­
żenie i u trzym anie rodzaju  ludz­
kiego. Z niego wyw odzą się ci, 
k tórzy dzięki sw ym  czynom „zo­
s ta ją  (przez Boga) uznani za 
godnych dostąpienia tam tego 
św ia ta” (Łk 20,35), czyli szczęś­
cia wiecznego. Jed n ak  po zm ar­
tw ychw staniu  ciał (a o tym  była 
m ow a w  tekście Ewangelii, po­
przedzającym  przytoczony przez 
P an a  fragm ent), nie będą już lu ­
dzie um ierać. N ie będzie więc 
potrzeby zaw ierania m ałżeństw , 
których celem je st — m iędzy in ­
nym i podtrzym anie gatunku. N a­
tom iast w yrażenie z księgi A po­
kalipsy (rozdz. 14,4) odnosi się do 
chrześcijan, którzy dochowali 
w ierności Bogu. Tutaj bowiem, 
podobnie ja k  w  w ielu  jeszcze 
m iejscach P ism a Świętego, w ie r­
ność Bogu porów nyw ana jest do 
w ierności m ałżeńskiej. Zaś od­
stępstw o od Boga określane jest 
(zwłaszcza w  objaw ien iu  Starego

Testam entu) m ianem  cudzołós­
tw a. Dla w yjaśn ien ia uw ażam  za 
w skazane dodać, że współżycie 
m ałżeńskie (według zasad etyki 
chrześcijańskiej) nie pow oduje 
„skalan ia” m oralnego. A ponie­
w aż w ym aga ono od w spółm ał­
żonków w ielu  ofiar i poświęceń, 
je s t dla nich okazją do w ięk­
szych jeszcze zasług na życie 
wieczne.

Liczba 144 tysiące oznacza 
każdą liczbę ściśle określoną. 
Bóg bow iem  zna dokładnie licz­
bę tych, „którzy zostali w ykupie­
ni z ziem i” (Ap 14,3). Jednak  
liczby w ym ieniane w  A pokalip­
sie — ja k  pow szechnie p rzy jm u­
ją  egzegeci — nie m ają  nigdy 
w artości num erycznej, lecz są 
tylko sym bolam i w yrażającym i 
pew ną ideę. T utaj w yrażona ma 
być myśl, że szczęście w ieczne 
będzie udziałem  ogrom nej liczby 
ludzi zbawionych.

Jed n ą  z podstaw owych zasad 
obow iązujących podczas dokony­
w ania przekładów  tekstów  b ib lij­
nych, jest nie tylko dostosowanie 
ich do wymogów języka w spół­
czesnego, ale w  pierw szym  rzę­
dzie zachow anie specyfiki ję ­
zyków oryginalnych. Przykładem  
tego je st chociażby użycie w y ra­
żenia „bracia", na określenie 
kuzynów Jezusa Chrystusa. W y­
rażeniem  tym  posługują się 
wszystkie najnow sze tłum aczenia 
P ism a Świętego, łącznie z B i­
blią Tysiąclecia. N ie od rzeczy 
będzie tu ta j dodać, że jeszcze 
współcześnie w w ielu  regionach 
naszego k ra ju  na określenie k u ­
zynów używ a się w yrażenia 
„bracia”. W daw niejszych cza­
sach było to jeszcze powszech­
niejsze.

Łączę d la P ana  i w szystkich 
pozostałych Czytelników pozdro­
w ienia w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

G dy brak stom ato logów , czyli ja k  walczyć z p róchn icą?

m etodę tę, jako nadzwyczaj sku­
teczną, poleca Światow a O rgani­
zacja Zdrow ia i wiele stow arzy­
szeń naukowych. W USA np. pije 
fluorkow aną wodę połowa miesz­
kańców.

Gdy nie m a możliwości używ a­
nia wody fluorkow anej, należy 
podawać dzieciom specjalne tab ­
letki, bądź regularn ie używać 
odpowiednich past z fluorem . 
Oczywiście w ydaje się to utopią 
w sytuacji, gdy często zdobycie 
jakiejkolw iek pasty  do zębów jest 
nie lada problem em , a ceny past 
im portow anych poza handlem  u- 
społecznionym skalkulow ane nie 
na zasadzie konieczności i lek ar­
stw a, ale rozpusty i luksusu.

Spraw a tylko pozornie jest bła­
ha — ponieważ wiadomo, jak 
bardzo b rak u je  w  naszym  k ra ju  
stomatologów, również dziecię­
cych, wodę fluorkuje się w  n ie­
w ielu m iastach — że nie wspom ­
nę już o wsiach, gdzie general­

nie poziom higieny jam y ustnej 
jest bardzo niski. Sam a próch­
nica zaś poza uszkodzeniem lub 
kom pletnym  uszkodzeniem  zęba 
może spowodować jeszcze inne, 
bardzo przykre dolegliwości w 
tak  oddalonych narządach jak  
nerki czy serce, n ie  licząc kosztów 
m aterialnych związanych z lecze­
niem  chorych czy spowodowanych 
ich niezdolnością do pracy. Co 
dziwniejsze — o tym , że w  tym 
w ypadku — jak  i w  w ielu in ­
nych — bardziej opłacalna jest 
profilaktyka, przekonali się już 
choćby nasi sąsiedzi i przyjacie­
le: w ęgierskie i czeskie dziecięce 
pasty do zębów z fluorem  są nie 
tylko skuteczne, ale i smaczne.

W ydaje się, że o tej spraw ie 
stanowczo za mało wciąż się m ó­
wi i pisze, a co za tym  idzie —■ 
wciąż za mało jest działań p ro fi­
laktycznych. Nie w ystarczy bo­
wiem  naw et uświadom ienie spo­
łeczeństwa, że trzeba myć zęby 
pastą  z flourem , trzeba tę  pastę

w yprodukow ać — i produkować 
ją  ciągle. Z rzadka dostępny w  
kioskach i sklepach Fluorodent 
nie ra tu je  sytuacji, a sprow adza­
nych z zagranicy pryw atnym  im ­
portem  past jest i za mało, i 
są one stanowczo za drogie. Mi­
n isterstw o zdrowia m usi jak  n a j­
szybciej podjąć odpowiednie de­
cyzje, aby przynajm niej p ro fi­
lak tyką mogli ratow ać się ci, k tó ­
rzy jeszcze nie m uszą korzystać 
z usług stom atologa czy p ro te­
tyka.

Tymczasem, nie czekając na 
przyzwoitą pastę do zębów z flu ­
orem, szorujm y zęby przynajm ­
niej tak im i pastam i, jakie są do­
stępne, byle dokładnie, zm ieniaj­
m y w  m iarę możliwości często 
szczoteczki, i chrupm y m archew ­
kę, aby oprócz próchnicy nie za­
groziła nam  powszechnie para - 
dontoza, o k tórej jednak już n a ­
stępnym  razem.

ed
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szalony, w yrzekając niby ze złością i n iby bolejąco, bo żona spaz- 
mowała jeszcze cicho.

— Co za ludzie! co za ludzie! co za skandal!...
Jan k a  przestraszona b ru talnością tych scen, cofnęła się głębiej 

w kulisę i n ie w iedziała, co począć ze sobą. Czuła, że teraz nie 
podobna mówić z dyrektorem .

— Artyści!... teatr!... — m yślała, przen ikn ięta  do głębi rozczaro­
w aniem  i uczuciem  niesm aku.

Zabolało ją  to i w stydziło niezm iernie.
■—■ Kłócą się, jak... jak.. — m yślała n ie  mogąc na razie znaleźć 

porów nania.
S tała nie rozum iejąc nic.
Zaczynała tylko przypuszczać, że tu ta j nic z tych uśmiechów, 

rozmów, spojrzeń, jak ie  słyszała i w idziała, n ie  było praw dą. W y­
dało się jej, że wszyscy g ra ją  jak ieś role, że wszyscy u dają  przed 
w szystkim i. O dczuwała to intuicyjnie, ale nie była jeszcze pewna, 
bo nie m ogła pojąć w  swej prostocie, dlaczego się to  rob i?...i

A napraw dę to tu ta j n ik t nie g ra ł; wszyscy byli sobą najzupełniej, 
to je s t — byli aktoram i.

Próba, po niedługiej przerw ie, rozpoczęła się na nowo — z K acz­
kow ską w  roli tytułow ej bohaterki.

M ajkow ska była w  przepysznym  hum orze, bo pozbyła się ryw alki 
w  niektórych rolach i dosięgła przez n ią swojej najserdeczniejszej — 
Cabińskiej.

D yrektor po odejściu żony, zacierał ręce z uciechy i k iw nął na 
Topolskiego. Poszli na w ódkę do bufetu. Z pew nością coś zarobił na 
zerw aniu  z Nicoletą.

S tanisław ski, najstarszy  w iekiem  z tow arzystw a, chodził po gardero ­
bie, spluw ał i m ruczał do siedzącej z podw iniętym i nogam i na k rze­
śle M irow skiej:

— Skandale i skandale!... skąd tu  m arzyć o powodzeniu!...
M irow ska potak iw ała m u uśm iechając się blado i robiła jakąś

chustkę w łóczkową na drutach.
Po próbie Ja n k a  przystąp iła  śm iało do Cabińskiego.
— P an ie  dyrektorze... — zaczęła.
— A, pani?... P rzy jm ę panią. Niech pani p rzyjdzie przed spektak­

lem, to się rozmówimy... Nie m am  teraz czasu...
— D ziękuję panu  bardzo!... — pow iedziała uradow ana.
—■ Masz pani jak i głos?
— Głos?...
— To jest: śpiewasz pani?
— W dom u trochę śpiew ałam  ... ale scenicznego głosu to pew nie 

n ie mam., zresztą, ja...
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— Przyjdź pani, tylko wcześniej, to spróbujem y... ja  tam  powiem 
dyrektorow i muzyki...

III

Dzień był bardzo piękny i ciepły.
Łazienki dyszały wiosną... Róże kw itły  i jaśm iny rozlewały du ­

szącą w oń po parku... Było tak  cicho i pięknie, że Jan k a  siedziała 
p a rę  godzin nad staw em  zapom inając o wszystkim .

Łabędzie z podniesionym i skrzydłam i niby chm urki białe płynęły 
po błękitnej tafli w ody; m arm urow e posągi bóstw  prom ieniow ały 
czystą  białością i w nosiły szlachetnym i liniam i w  tę  słoneczną ciszę 
p a rk u  zielonego jak iś ton antycznego piękna...

Zieleń świeża, puszysta, niby m orze silnego szm aragdu, nasyco­
nego złotem słońca, rozlew ała się wokoło.

Czerwone kw iaty  kasztanów  spływ ały bez szelestu n a  ziemię, na 
wodę, n a  traw nik i i n iby różowe płom yki m igotały w  cieniu drzew.

G w ar m iasta nadpływ ał przycichłym  echem  i rozlew ał się po 
gąszczach.

Czasem w ia tr  zaszum iał w  gałęziach, zm arszczył atłasow ą g ład­
kość w ody — i przeleciał pozostaw iając po sobie drżenie ciszy 
jeszcze głębszej.

Jan k a  przyszła tu ta j w prost z teatru . Potrzebow ała samotności 
z przyzw yczajenia; n ie  m ogła w  gw arze m iasta  myśleć ani przyciszyć 
w  sobie serca, rozkołysanego radością dostania się do tea tru  —
i chciała się pozbyć przykrości, ja k ą  je j spraw iły  te k łótnie na 
próbie.

Niepokoiło ją  to, co w idziała; czuła w  sobie jakiś tępy ból zawodu, 
podobny do w ahania. Cień jak iś ją  straszył.

Nie chciała nic pam iętać, tylko sobie pow tarzała raz po raz:
— Jestem  w teatrze!... jestem  w teatrze!...
Jakby  sam a potrzebow ała w  to uwierzyć, że spełniły się m arzenia 

la t całych, że ta  śniona przyszłość jest już przed nią... że jej .„jutro” 
przedzieli się od „w czoraj” niezm ierną odległością.

— Ja k  to będzie?... — m yślała.
I przesuw ały się przed n ią  postacie tych przyszłych koleżanek. 

Instynktow nie przeczuw ała, że w  tych tw arzach nie m a nic p rzy­
jaznego, tylko jakby  zawiść i obłuda, i że ona i tu ta j nie znajdzie 
ręk i ani serca przyjacielskiego, że tak  musi iść sama, jak  szła do­
tychczas.

Rozm arzała się znowu i w tedy robiło się jej wszystko obojętne, 
bo uczuw ała w  sobie jakąś siłę czy talent, — i w tedy zdaw ało się 
jej, że będzie dosyć w ystąpić raz, zagrać jak ąś  rolę, aby zdobyć 
sobie wszystko i iść naprzód!

cda

POZIOMO: A -l) w  pełni jesieni, B-8) m agazyn poświęcony modzie, C O  
C-l) szczypce, D-8) płaksa, E -l) szopka świąteczna, F-7) etykietka,
H -l) obyw atel państw a graniczącego z RFN, 1-7) w yodrębniony ele- 
m ent, K -l) faza Księżyca, L-6) rodzaj nadw ozia sam ochodu osobo­
wego, M -l) pies -ia k ró tk ich  Łapach, N-6) pub likac ja  zaw ierająca v 
utw ory różnych autorów .
PIONOWO: l-A ) jednostka zajęć szkolnych, 1-H) wymowa, 3-A) n a j-  a—-
większy kuzyn osy, 4-K) jednostka siły, 5-A) w  naszym  godle, 5-G) 
do naśladow ania, 6-K) p tak  m orski, 7-E) załącznik, suplem ent, 8-A) 
przeitwór owocowy, 9-D) rep rezen tacy jna sa la  uczelni, 9-1) zam arznię- 
ta  ziemia, 10-A) stop m iedzi z innym i m etalam i, 11-F) obszerny 
płaszcz bez rękawów , 13-A) bankructw o, 13-H) m a w ielkie oczy.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie etiopskie):
(H -ll, F -10, A-6, C-4, B-3, 1-8) (M -l, D-5, H-13, E-13) (K-2, H-4, L-10,
A-5, K-13, B-12, E -l) (A-5. M-9) (A-13, K -U , F-3k G-7, K-4, G-5,
L -l, C-7, A-5, K-9, G-9, D-13).
R ozw iązan ia  sam ego sz y fru  p ro sim y  n a d sy ła ć  w  ciągu 10 d n i od  d a ty  u k a ­
za n ia  się n u m e ru  pod a d re se m  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p erc ie  lu b  pocz­
tó w ce : „K rzy żó w k a  n r  20” . Do ro z lo so w an ia : n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  13

„B y le  g łow a b y ła  ca ła , to  cz a p k a  się z n a jd z ie ”  (baszk irsk ie ).

PO ZIO M O : d y sy d e n t, r ę ta c z ,  g ra d a c ja , Ł ukasz , a ro g a n t, k ro k ie t, szan iec , za ­
sługa , am b o n a , d z ian in a , a łycza , M a rak a n a . PIO NOW O: dogm at, sza łas, sza- 
ro t’i a  ow ca , D iana , p ion , A dam , tk acz , t r a ł ,  u ro k , s ław a , żb ik , in su 'in a , 
szczaw , p a rad a .

Z a  p raw id ło w e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r 12 n a g ro d y  w ylosow ali B eata  
K ozłow ska z B a rtn ik  i  T om asz Ś w ider z T am o w a.

N agrody  p rześlem y  pocztą .
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ra ta  ze z lecen iem  wysyłk i za g ra n icę  pocz tq  zw yk łq  jest droższa od p re n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50*/i d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 100*/« d la  z le ca jq cych  in s ty tu c ji 

i z a k ła d ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; —  od  d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł, I p ó łrocze  roku n a s tę p n e g o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; —  da  

d n ia  1-go ka żd e g o  m ie s iq ca  p o p rze d z a jq c e g o  okres p re n u m e ra ty  raku b ie żq ce g o . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  zw ra ca . R e dakc ja  zastrze ga  sob ie  p ra w o  s k ra ­

ca n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych . D ru k  P Z G ra f. S m olna 10/12. N a k ła d  25 000 Zam . 261. K-71.
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k o m e d ia n t k a
Nicoleta, k tóra była znana z tego, że nigdy się roli nauczyć nie 

mogła, teraz u tknęła  od razu na pierw szym  frazesie i zaśpiewała, 
jak  tylko można, fałszywie.

Zaczęli po raz drug i; szło już lepiej, ale H alt um yślnie sfałszował 
takt, że ucięła niesłychanego kiksa.

Jednogłośny chór śmiechów podniósł się na scenie.
— K row a m uzykalna!
— Do baletu  z takim  słuchem  i głosem!
— Dobry do zw oływ ania kur, jak  zostanie dziedziczką!
Nicoleta praw ie z płaczem  podeszła do Cabińskiego.
— M ówiłam, że teraz nie mogę śpiewać... n ie m iałam  czasu n a ­

w et zajrzeć w  rolę.
— Aha, więc pani nie może?... Proszę o rolę!... Kaczkowska za­

śpiewa.
— Mogę śpiewać, ale teraz n ie  umiem... sypać się nie chcę!
— O byw atelom  masz pani czas głowę zawracać, robić intrygi ob­

gadywać przed prasą, jeździć po M arcelinach to jest czas!.. — sycza- 
czała Cabińska.

— P ilnu j lepiej dyrektorow a swoich facetów  i swoich dzieci... 
ode m nie ci zasię!...

— Dyrektorze! ubliża mi ta, jakaś...
— Proszę o rolę... Zaśpiew asz pani sobie w  chórach, kiedy partii 

nie możesz.
— O, nie!... w łaśnie teraz grać ją  będę!... N ie dbam  o podłe in ­

trygi !
— Do kogo to pani mówisz? — zaw ołała Cabińska zryw ając się 

z krzesła.
— No, choćby do pani.

— Nie jesteś pan i w  tow arzystw ie!
— A zdychajcie tu  sobie! — zaw ołała rzucając rolę w  tw ar; 

Cabińskiego. — To daw no wiadom o, że w  waszym  tow arzystw ie nU 
m a m iejsca dla uczciwej kobiety!...

— Precz stąd, podła aw anturnico!
— D rw ię sobie z ciebie, s ta ra  ropucho!... M am już dosyć wasze, 

szopki!...
— Idź! idź... — przyjm ą cię... w  Koryncie!
— Pójdzie do dziedzica na guw ernantkę — zaw ołała szyderczc 

M ajkowska.
— Zaczekam, aż dyrektorow a założy ten Korynt... ze swoich córek
C abińska poskoczyła do niej, ale w  połow ie drogi stanęła rap tow ­

nie i w ybuchnęła płaczem.
— Boże m ój! m oje dzieci!... Jasiu!... m oje dzieci... — Z achw ia­

ła  się na nogach, duszona po u ro stu  przez spazm  złości histerycznej
— Na praw o jest kanapka... będzie pani wygodniej zemdleć! — 

zaw ołał ktoś z krzeseł.
Towarzystwo uśm iechało się nieruchom ym i tw arzam i i szydziłc 

półsłówkam i.
— Pepa!... żono!... uspokójże się... Na Boga, że też nigdy bez 

szopek się n ie  obejdzie.
— To ja  je  robię?...
— Nie m ówię przecież do ciebie!... ale mogłabyś się uspokoić., 

nic ci się nie stało!
— To tak im  jesteś mężem, tak im  ojcem!... takim  dyrek to rem ?...— 

krzyczała jak  szalona. — Pozwalasz mi ubliżać takiej... ulicznicy
i nic n ie  mówisz?... zryw ają spektakle i nic n ie  mówisz?!..

— Nie płacisz nikom u i także nic n ie  mówisz!... — suflow ał ktoś 
z kulis.

— Trzym aj się, Cabiński!
— W ytrw aj choć godzinę, a pójdziesz prosto do nieba, m ęczen­

niku!
— P anie — pytał obyw atel kręcąc za guzik od su rdu ta  jednego 

z aktorów  — panie!... czy to g ra ją  co nowego, czy to, to ISitouclie, 
co?

— N ajpierw , to je s t guzik, któryś mi pan ukręcił!... — zawołał 
aktor odbierając z rąk  zmieszanego obyw atela guzik — a tamto, 
panie dobrodzieju, to pierw szy ak t hecy rozczulającej, pod tytułem  
Za kulisami , daje  się to codziennie i z olbrzym im  powodzeniem!...

Scena opustoszała.
O rkiestra n as tra ja ła  instrum enty , H alt poszedł na piwo, a tow a­

rzystw o rozsypało się po ogródku.
Cabiński chwycił się oburącz za głowę i biegał po scenie jak
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Kącik kulinarny
Wiosenne sałatki

Szpinak z majonezem . 40 dkg świeżego 
szpinaku, 2 ja ja  ugotow ane n a  twardo, sok 
z cytryny, pół szklanki majonezu, sól. cukier 
do smaku., koperek lub natka. Można dodać 
k ilka gałązek młodej pokrzywy.

Szpinak opłukać w  dużej ilości wody. osą- 
czyć. Odciąć łodyżki, pokrajać w drobne pa- 
seczki. Ugotowane i obrane ja ja  drobno po­
siekać, dodać do szpinaku, wymieszać z m a­
jonezem  i zieleniną. P rzybrać rzodkiew kam i. 
W podobny sposób można też przygotować 
surów kę z rzeżuchy.

V
Surówka z białej kapusty. 1/4 główki b ia­

łej kapusty  (cukrówki) 2—3 jabłka, 2 ogor- 
ki kiszone, 2 m archew ki. 1 2 średniej w iel­
kości cebuli, 3 łyżki oleju słonecznikowego, 
łyżeczka przypraw y cytrynow ej, sól, cukier, 
pieprz do sm aku.

K apustę poszatkować, dodać u tarte  na n ie­
zbyt grubej tarce jabłko oraz m archew , u ta r ­
te  ogórki i drobno posiekaną cebulę. W szyst­
ko doprawić 3 łyżkam i o leju słonecznikowe­
go, dodać we w skazanej iloici przypraw ę 
cytrynow ą, sól i pieprz do sm aku. Surówkę 
można podaw ać do gorących mięs.

Surów ka z jabłek. 1/2 kg jabłek, 5 dkg włos­
kich (łuskanych) orzechów, 3 dkg usmażonej 
skórki pom arańczowej, sok z cytryny, cu­
k ier do sm aku.

Um yte i obrane jab łka  zetrzeć na tarce, 
orzechy posiekać. Oba składniki wymieszać, 
skropić sokiem  z cytryny, dodać drobno po­
k ra jan ą  skórkę pom arańczow ą i cukier do 
smaku. Podawać do pieczonego drobiu.

Surów ka z m archw i i pietruszki. 25 dkg
m archew ki, 10 dkg pietruszki, n a tka  z zielo­
nej pietruszki, sól, cukier, sok z cytryny, 
1/2 szklanki śm ietany.

M archew i pietruszkę oczyścić, umyć, ze­
trzeć na tarce o drobnych otw orach. W ymie­
szać ze śm ietaną, doprawić solą, cukrem  i 
sokiem z cytryny. Ułożyć w  salaterce, po­
sypać zieloną pietruszką.

Sałatka z ziemniaków. 1/2 kg ziemniaków, 
groszek zielony, 2 ogórki kiszone, pół szklan­
ki m ajonezu, pęczek zielonej pietruszki, p ę ­
czek świeżego kopru, sól, p ieprz do smaku.

Ugotowane ziem niaki pokroić w  drobną 
kostkę, połączyć z groszkiem  i droono pokra­
janym i ogórkami. Posolić, wym ieszać z 2—-3 
łyżkam i m ajonezu. Pozostałą część m ajonezu

wym ieszać z posiekaną zieleniną, a następnie 
zalać n ią  wyłożoną do sa laterk i sałatkę. Sa­
ła tkę m ożna wzbogacić, dodając do niej np. 
drobno posiekaną szynkę, ja.ia na tw ardo iub 
wędzoną rybę.

Surów ka ze szczypiorku i rzodkiewek. 
20 dkg twarogu, kubeczek jogurtu  lub k e­
firu, 2 łyżki siekanej zielonej pietruszki (lub 
koperku), pęczek szczypiorku, sol, pieprz do 
sm aku.

Twarożek zwykły lub Homogenizowany roz­
robić z jogurtem  lub kefirem . Dodać posie­
kany  szczypiorek, pokrojone w  ta la rk i rzod­
kiewki. sól, ew entualnie pieprz, do sm aku. 
Podaw ać do chleba białego lub ciemnego.

Seler z chrzanem . 1 duży seler zetrzeć na 
n iezbyt drobnej tarce. Dodać u ta rty  chrzan. 
Doprawić śm ietaną, cukrem  oraz niew ielką 
ilością kw asku cytrynowego. Podaw ać do 
gorących mięs zam iast ćwikły.

S ałata zielona po francusku. 2 główki sa­
łaty, 2 łyżki oliwy, sok z cytryny, 2 ząbki 
czosnku, oraz 1 pęczek rzodkiewek, pęczek 
szczypiorku lub koperku, świeży ogórek.

Um yte główki sałaty  przekroić na połowy. 
Czasnek rozetrzeć i wym ieszać z oliwą i  so­
kiem  z cytryny. Dodać niew ielką ilość soli. 
Sałatę ułożyć na salaterce, oprószyć startym  
na tarce ogórkiem , rzodkiew ką lub drobno 
pokrajanym  szczypiorkiem  (do w yboru;, po 
czym zalać wcześniej przygotow anym  so ­
sem. Podaw ać do gorących mięs.

Bronisława
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